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Poznań <, 7 czerwca. Na posiedzeniu izby poselskiej 

mu pruskiego z dnia 31 maja gdy była mowa o seminaryach 
lezycielskicłs, poseł Thokarski wedle urzędowych stenogra- 
v zabrał głos i przemówił w te słowa:
Poseł Th o karski: „Panowie! Pod nrem 2 widziałem że 
tacie przeznaczono 400 tał. dla seminaryum katolickiego 
(runsbergu, z którego to funduszu preparandzi mówiący 
polsku i po litewsku a sposobiący się dla szkół już istnie- 
ch w powiatach olsztyńskim, szczycieńskim, niborskim 
trodzkim oraz dla szkół mających się nowo założyć w ob- 
Izie rejencyjnym gąbińskim, mają być wspierani. ‘ Powia- 
żem się cieszył znajdując tę pozycją, nie dla tego iżby 

na iko tako zaradziło potrzebie, owszem inne o tóm mam 
Sl,a ekonanie, ale tylko dla tego że i tam uznano potrzebę 
S' yiścia w pomoc naszym rodakom jakkolwiek w sposób na- 
~ skąpy. Zdaje mi się,1 Panowie, że przez to bardzo mało, 

laj więcćj bardzo mało da się osiągnąć. Wiele więcćj byłoby 
e j zyści gdyby stósownie do potrzeby obsadzano zakłady, 
jlic óanowicie seminarya nauczycielskie, takimi nauczycielami, 
»1- tzy znają obadwa języki. Ci którzy kształcą się na przy- 
. eh nauczycieli elementarnych, robiliby o wiele większe pc- 
l> iy, działaliby jako nauczyciele tacy, jakich dla naszego 

[potrzeba, a nie dostawalibyśmy do szkół naszych, jak
jeszcze się dzieje, nauczycieli nieświadomych języka pol- 

ego w którym mają wykładać i za pomocą którego właśnie 
¡jg liększa część dzieci polskich ma się uczyć. Pozwólcie mi 

przytoczyć wypadek będący od r. 1858 w powiecie wejhe- 
skim przedmiotem skarg i zażaleń. Gmina Polcyń już 
1858 udała się do rządu i otrzymała odpowiedź że nau- 

tiel w przeciągu roku ma wykazać że się nauczył języka 
¡kiego o tyle o ile tenże potrzebny jest dia porozumienia 
z dziećmi mówiącymi po polsku, w razie przeciwnym wy- 
ly się przeciwko niemu śledztwo dyscyplinarne.
„Było to w r. 1858. W r. 1859 dano mnićj więcćj tgż 

ię odpowiedź na skargę gminy polcyńskićj.
„W r. 1859 w grudniu — pierwsze rozporządzenie wyszło 

ipcu, dano na nowe przedstawienie odpowiedź że nauczy- 
niemożna jeszcze oddalić ze szkoły, albowiem jeszcze 

opróżnionego miejsca dla katolickiego 
¡jji liczycicla gdzieby świadomość tylko nicmle- 

lego języka wystarczała, gdzieby zatćm nauczyciela 
inrocka można było umieścić.

,W r. 1860 znów powiedziano, że ponieważ nauczyciel 
óarock nie zna dostatecznie języka polskiego, nie znalazła 
sposobność do przeniesienia go na inną posadę, i gmina 
le się udać do p. ministra, jeżeli się nie uspokoi odpowie- 
i. Gmina udała się do ministra i otrzymała odpowiedź 

KiO ¡pcu r. 1862, wedle którćj nauczyciela miano przenieść na 
m i t miejsce, lecz tylko wtedy, gdyby się zdarzyła sposobność 

¡niesienia go do innći szkoły, gdzieby tylko język 
endecki był wykładowym.
„W r. 1865 sam udałem się w miesiącu lutym do p. mi
ii i dnia 3 marca otrzymałem odpowiedź następującą:

„Zawiadamiam Pana w odpowiedzi na pismo z dnia 
18 z. m. że wedle doniesienia rejencyi gdańskićj z dnia 
21 lipca r. z. wtedy jeszcze w tamecznym obwodzie re
jencyjnym nie zawakowała była żadna posada nauczy
ciela katolickiego królewskiego patronatu, gdzieby 
tylko jęasyk niemiecki był wykładowym, i dla

>/,6 Warszawa, 31 maja.
Profesor Popiel dwa odczyty przed publicznością mię- 

D* •' Bą miał „o ruchu umysłowym we Włoszech w wiekach śre-
Piszą o nich do Gaz. Polskićj:

„Znaszli ten kraj gdzie cytryna dojrzewa? Pomarańcz
- ń majowe złoci dfzewa?'“ Komuż na myśl nie przyjdzie 
! Pełen zachwytu wiersz Goethego, gdy usłyszy nazwę

>ch wymienioną? A nietylko cudna natura w wierszach 
4 iO l odmalowana pociąga nasz umysł ku Apenińskiemu półwy- 
jiflj1»!. Jak nieprzeliczoną jest bowiem liczba śmiejących krajo- 

jak niezmierzone włoskie niebo szafirowe, tak nie-
¡^rane pasmo wypadków i obrazów kultury w różnych cza-

- ’przedstawia nr.m ów półwysep dwoma morzami oblany.
skutkiem geograficznego położenia, klimatu czy geniu- 

96%r Mieszkańców, czy innych jakich przyczyn, Włochy zawsze
- "Powały postępowi ludzkości. Z upadkiem starego potę-
- % Rzymu zdawało sig że ostatnia przyszła na nie zaguba, 
Z. kiełkujący chrystyanizm nowy im tron gotował, i pozo-

łogniskiem cywilizacji nowćj, wyższćj; a i w dzisiejszych
- po chwilowćai zaćmieniu świeżćm rozbłysnęły życiem.

4 pogański skoncentrowany w olbrzymiera państwie rzym-
X wyczerpał wszystkie swoje zasoby cywilizacyjne, doszedł

’esu możliwego rozwoju na zasadach poganizmu: odtąd
- Jro zepsucie, zupełny upadek cywilizacji, świat był nad

Wcią; uratowało go kilkunastu prostaczków z dalekiego 
Mu. Nieznana dotąd zasada miłości, poświęcenia, idea

- ‘Wyższego, nadziemskiego, zaczęła się szybko rczprze-
- Piać; runął świat stary, ale ludzkość ocalała zyskała wie-

Wałe i dstawy.
go'! bziedzid” zniewieściałych władzców świata zalały hordy
- Jrzyńców, niweczące zarówno wszelkie pomniki sztuki

' Umysłu jak i prawa, ustawy, literaturę, filozofią, nauki.
i te przyniosły jednak dwa żywioły: męstwo i feodalizm,

tego nie było można przenieść nauczyciela Schónrocka 
z Polcynia.“

„Trzeba wiedzieć że w roku zeszłym złożyłem w izbie po
selskiej petycyą z gminy polcyńskićj; komisya nad nią obra
dowała i członek jeden komisyi, szanowny poseł bochumski, 
Lowe, powiedział że nie przystoi Prusom tak długo zo
stawiać nauczyciela przy szitole, chociażby go z jakiegokolwiek 
funduszu przyszło pensyonować. W plenum dla tego sprav?a 
pomieniona nie przyszła pod rozprawy, ponieważ izbę zam
knięto. W tym roku znowu mi petycyą przysłano. Nie zdaje 
mi się iźbyśmy tu długo jeszcze bawili, dla tego więc do p. mi
nistra się udałem. Otrzymałem odpowiedź przytoczoną która 
mnie nie zadowolniła, prosiłem więc ministerstwa by mi prze
słał pisma ażebym je choć późno mógł złożyć w izbie. Wtedy 
dnia 15 maja otrzymałem odpowiedź, że pisma znajdują się 
w rejencyi gdańskićj.

„Papowie! Tyle lat zostawić przy szkole nauczyciela, 
który dzieci zgoła niczego nie nauczy, oto czego jak mniemam, 
nie można wybaczyć!

„Teraz Panowie! do strony jasnćj którą znalazłem w tym 
raporcie, iż dla nas coś się czyni, która to jasna strona prze
cież mi się widziała być tylko bardzo słabiutkim mrokiem, 
niechaj wolno mi będzie dodać stronę ciemną, z książeczki za- 
prowadzonćj po szkołach, nawiasowo powiedziawszy po szko
łach żeńskich. Autorem jćj jest dr Edward Heinel, predykant 
w Królewcu; z jedenastego pomnożonego jćj wydania przyto
czę wam kilka wierszy. Powiedziano tam między innemi:

„Nigdy te kraje nie należały do Mazur łub Mazowsza, 
a jeżeli język polski niestety! jeszcze w tych 
stronach zawsze jeszcze panuje przeważnie, 
opłakane zjawisko to d„ się tylso sąsiedztwem pogra- 
nicznćin Królestwa Polskiego wytłómaczyć.“

„Dalćj powiedziano:
(Słuchajcie!)

„Byłoby zresztą na czasie aby mieszkańcy Ladawy 
i Galindy przestali nazywać samych siebie Mazurami, 
nazwisko które im doprawdy nie przynosi zaszczytu, 
i ażeby nareszcie zasłużone dali pierwszeństwo językowi 
niemieckiemu przed smuinćm narzeczem słowiańskićm, 
którćm mówią. Czyż przystoi Prusakowi, mie
szkańcowi kraju niemieckiego, z języka chcieć pozostać 
Polakiem?“

„Jeszcze w końcu słów parę! Powiedziano tu:
„Z tak nazwanym językiem litewskim zupełnie ina

czćj, jak z polskim którym mówią na territorium pru- 
skićm. Ów jest dawnym pierwotnym językiem domo
wym, ostatnią żywą pamiątką po ludzie szlachetnym 
który zaginął; ten jest słowiańskim wtrutniem, którego 
nietrzeba cierpieć na territorium pruskićm.“ 

„Dopóki, Panowie, wszystko chciano giermanizować, tak
długo niczego nie zrobiono dla naszćj ludności; teraz wresz
cie od kilku lat dają jćj ten datek z łaski dla preparandów, 
aby wykształcić nauczycieli, którzy potćm mają młodzież na- 
szę w sposób naturalniejszy jak dotąd się działo, kształcić. 
Mógłbym wam, Panowie, podać stosunek liczebny szkół istnie
jących właśnie w obwodzie rejencyjnym gdańskim i kwidzyń
skim, któreto obwody głównie tu zastępuję, boć dla Prus 
Wschodnich są wcale zacni reprezentanci i tam nie sięgam; 
przytoczę tylko, że na 214,514 dusz jest 282 szkół katolickich, 
a na 233,507 dusz 494 szkół ewanielickich. Zdaje mi się, że

a te połączone z ideami chrześciańskiemi dały podstawę nowćj 
cywilizacyi. Niezmiernie ważny w owćj dobie zjawił się czyn
nik cywilizacyjny: zakony. Nauka koniecznie potrzebuje ci
szy, oddalenia się od zgiełku świata, zakony tćż, szczególnie 
benedyktyński, jedynym w owe czasy zamętu był jćj schro
nieniem. W klasztorach pozostały wszystkie zabytki staroży- 
tnćj literatury jakie posiadamy, one stały się łącznikiem mię
dzy starym a nowym światem. Włochy były tą kolebką no
wćj epoki, a wzrastająca władza papieska szerzyła coraz dsićj 
na Europę ład i organizacją w niesforne nowe żywioły.

W tym czasie zjawił się geniusz jakiego niebyło od czasów 
Cezara. Karol Wielki łączył w wysokim stopniu dwa przy
mioty : wojownika i męża stanu. Tylko silą broni i politycz- 
nemi instytucyami można było utrwalać nowy porządek świata; 
a chociaż założone przezeń państwo rozpadlo się wkrótce po 
jego śmierci, idea jaka mu przewodniczyła pozostała. Wie
dział, że silę moralną czerpać mu należało w Rzymie; poniósł 
swój eręż na usługi papieża, rozszerzył jego posiadłości, umo
cnił powagę i władzę, i z rąk jego pierwszy przyjął wznowioną 
koronę cesarską. Następcy jego, cesarze rzymscy a królowie 
niemieccy, wiedli długie i krwawe spory z papieżami o pano
wanie nad ówczesnym chrześciańskim światem; spory te do
szły do apogeum za czasów Henryka IV cesarza i Grzegorza 
VII papieża. Panowanie we Włoszech było celem marzeń 
wszystkich ówczesnych cesarzów; wśród tych walk rozwijały 
się coraz bardzićj i miarkowały wzajemnie stosunki władzy du- 
cbownćj i świeekićj.

Tymczasem oświata coraz bardzićj wybijała się z zamętu 
w jaki ją upadek Rzymu pogrążył. Najprzód w naturalnym 
wyniku ówczesnego kierunku umysłów i nauki klasztornćj, 
pojawili się we Włoszech znakomici teologowie, między któ
rymi jaśnieją tacy geniusze jak ś. Bonawentura i ś. Tomasz 
z Akwinu. Gdy we Włoszech nastąpiła chwilowa stagnacja, 
we Francji objawiło się życie umysłowe. Już na dworze Ka
rola W. uczeni toczyli spory w przedmiotach teologicznych

w takich warunkach potrzeba nam właśnie jeszcze drugiego 
seminaryum nauczycielskiego, którą to potrzebę, jak zresztą 
prywatnie się dowiedziałem, rząd już uznał, ma więc utworzyć 
drugie seminaryum katolickie nauczycielskie: wybrano tćż już 
na to miejsce, a jest nićm Kościerzyna w powiecie gdańskim. 
Ale w etacie nie znajdziecie na to wyznaczonćj summy, i być 
może iż tak jak przed rokiem powiedzą mi że to zrobią z pe
wnych funduszów z oszczędności. Ot spodziewam się, że w tern 
przynajmnićj odpowiedzą potrzebom naszym.

„Co się wreszcie tyczy szkół żeńskich, należy mi nadmie
nić że pomienioną książeczkę zaprowadzono w szkole gdzie i ja 
miałem trzy córki. Jak boleśnie mnie dotknęła jćj treść nie 
trudno zrozumieć i postanowiłem natychmiast wziąć dzieci ze 
szkoły takićj. Staraliśmy się w Kościerzynie utworzyć inny 
zakład odpowiedni naszym potrzebom. Dobroczyńcy za nim sig 
ujmowali, zbierali składki, któremi trzech mężów się zajęło. 
Wiecież Panowie jak im za to rząd podziękował? Siedzieli pół
tora roku w Hausvoigteju a potćm uznano ich za niewinnych 
Takie stosunki u nas istnieją — spodziewam się że kiedyś bę
dzie inaczćj.“

Minister wyznań Miihler: „Mówca poprzedni nie dość 
jasno odróżnił rozmaite przedmioty, wymagające rozmaitego 
traktowania. Teraźniejsza pozycya w etacie dotyczy obwodów 
rejencyjnych królewieckiego i gąbińskiego, katolickich szkół 
w obydwóch obwodach i seminaryum nauczycielskiego wBruns- 
bergu. Przeznaczono tę sumę na popieranie dalszego kształce
nia się preparandów. Wszystko inne co powiedział o niedo
statkach wychowania publicznego, odnosi się do obwodów re
jencyjnych gdańskiego i kwidzyńskiego, do których przynale
żne seminaryum znajduje się w Grudziądzu. Rząd uznał już, 
że to seminaryum samo nie może wydawać dostatecznćj liczby 
nauczycieli.

„Dla tego zdaniem rządu potrzeba jest w obwodzie rejen
cyjnym gdańskim nowego katolickiego seminaryum nauczy
cielskiego. Że koszta na ten cel nie mogły być oznaczone 
jeszcze w etacie, wypada z zasad, które także izba przyjęła, 
gdyż przy wnioskach o przyzwolenie funduszów tego rodzaju, 
należy jednocześnie przedłożyć już detaliczne kosztorysy, czego 
nie można było uskutecznić przed zamknięciem projektu do 
etatu, które w listopadzie czy grudniu r. z. nastąpiło. Rząd 
przecież nie przestaje mieć na oku wzniesienia nowego katoli
ckiego seminaryum nauczycielskiego w obwodzie rejencyjnym 
gdańskim i postara się o zadośćuczynienie potrzebom.“

Poseł Kan tak. „PanowieI Nie chcę nic więcćj powie
dzieć, jak tylko zwrócić uwagę pana ministra wyznań na tę 
może i pewnie jemu dotychczas nieznaną książkę, z którćj ko
lega mój przeczytał nam parę miejsc zaprawdę dość ciekawych 
i drastycznych. Jest to jedenaste pomnożone wydanie stresz
czonego przeglądu historyi ojczystćj dr. Edwarda Heinel, Pre- 
digera w Królewcu. A jeżeli książka ta w rzeczy samćj za
prowadzoną jest w szkołach, do których i katoliccy i polscy 
uczęszczają uczniowie, a właśnie widzę w nićj nazwisko Maryi 
Thokarskićj, zatćm córki naszego kolegi, tedy wzywam pana 
ministra wyznań usilnie o bliższą rozwagę, ażali książka ta 
nadal jeszcze zaprowadzoną pozostać może.

„Tyle tylko chciałem zauważyć.“

NPan raczył dotychczasowemu proboszczowi katolickiemu pol
nemu, biskupowi dr. Pell dra mówi nadać order orła czerwonego 
drugiśj klasy z liściem dębowem.

i filozoficznych. Późnićj uczony Abelard, znany ze stałćj mi
łości ku Heloizie, którćj listy dotąd pozostały jako wzór czu
łości kochanki, nauczał teologii i filozofii w Melan, Corbeil 
i Paryżu toczył spór teologiczny ze świętym Bernardem, pierw
szorzędną powagą w tym przedmiocie. Dysputa między temi 
dwoma teologami poruszyła całym ówczesnym ucywilizowanym 
światem, aż Abelard przekonany wstąpił do klasztoru. (Pierw
szą pobudką do tego postanowienia były nieszczęścia wynikłe 
z miłości ku Heloizie.)

Dwa wówczas były główne stronnictwa filozoficzne, tak 
nazwanych nominalistów i realistów. Filozofii tćj, tak nazwa- 
nćj scholastycznćj wyrocznią był Arystoteles, a jedyną bronią 
syllogizm. Znakomite ona w swoim czasie oddała usługi, ćwi
cząc umysły w rozumowaniu, późnićj jednak przeszła w for
malizm i stała się czczą szermierką. Powaga jćj była tak 
wielką że nawet recepty pisano na zasadzie syllogizmu, czy to 
wychodziło choremu na pożytek mocno wątpić należy. Pierw
sze początki nauk przyrodzonych doszły Europy od Arabów, 
za pośrednictwem znakomitego Gerberta w Hiszpanii, a także 
i do Włoch, gdzie pierwszą szkołę lekarską w Salemo założył 
Robert Gniscard. Na metodę eksperymentalną było jednak 
przedwcześnie.

Niezmiernie ważną podstawą rozwoju oświaty we Wło
szech były miasta. Podczas gdy w innych stronach Europy 
miasta słabe, bezbronne, ledwie oddychać mogły pod naci
skiem feodalizmu, we Włoszech liczne i ludne zjednoczyły 
w sobie starą municypalność rzymską ze szlachtą i duchowień
stwem nowocześnćm. Na tych fermentach rozrosły się do zna- 
komitćj potęgi i walecznie broniły swych swobód i majątków 
od cesarzów niemieckich, corocznie prawie ściągających wszyst
kie swoje siły na ich ujarzmienie. Wenecya pyszna kąpiąca 
się w morzu, Piza, Rawenna, Medyolan, Florencja, Genua 
i inne rozwinęły niezależność, handel, przemysł i instytucje 
spółeczne. A chociaż częste między sobą toczyły walki, łą
czyły się jednak ku obronie od wspólnego nieprzyjaciela.
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X Berlin, 6 czerwca. Bardzo ciekawie wyglądano ste- , 
nogramów z rozpraw izby poselskiej z dnia 2 czerwca. Byl i j 
tam mowa Vircbowa i bardzo ciekawe obrady nad petycyą ma
gistratu gąbińskiego, gdzie na wniosek posła Gneista oświad
czono, iż nieprzyjęcie skargi magistratu j ;st odmówieniem 
sprawiedliwości. Mowa posła Frenzla zawiera wiele nowych i 
i uderzających faktów.

W sobotę na sali posiedzeń ministerstwa spraw ducho- j 
wnych minister dr. Milhler w przytomności kilku wyższych . 
urzędników ministerstwa przyjmował przysięgę homagialną ' 
od nowego biskupa trewirskiego, dr. Pelldrama. Formula tćj 
przysięgi którą biskupi katoliccy mają wykonywać przed roz
poczęciem urzędu, brzmi w tłómaczeniu dosłownćm:

„Ja... wybrany i potwierdzony biskup... przysięgam Panu 
Bogu Wszechmogącemu i Wszechwiedzącemu i na ewangielią 
świętą że skoro mnie wyniesiono na stolicę biskupią... JKMo- 
ści królowi pruskiemu Wilhelmowi i Najwyższemu jego nastę
pcy prawowitemu w rządach jako mojemu najmiłościwszemu 
królowi i panu będę poddany, wierny, posłuszny i oddany naj- 
wyższćj jego osoby, dobra mnożąc wedle mojćj możności, szko
dzie i uszczerbkowi zapobiegając, a mianowicie starać się będę 
aby w umysłach kapłanów i gmin mojemu biskupiemu kiero
wnictwu poddanych, starannie pielęgnowały się uczucia naj- 
giębszego uszanowania i wierności dla króla, miłość ojczyzny, 
posłuszeństwa prawom, i wszystkie cnoty które w chrześcisni- 
nie znamionują dobrego poddanego; i że nie ścierpię aby 
poddane mi duchowieństwo nauczało lub działało w myśli 
przeciwnćj. Mianowicie ślubuję że nie będę miał spólności 
ani zwiąsków czy to w kraju czy po za krajem któreby mogły 
zagrażać bezpieczeństwu publicznemu, i gdybym się miał do
wiedzieć że w mojćj dyecezyi lub gdziekolwiek, indzićj robią 
knowania któreby mogły wyjść na szkodę państwa, doniosę 
o tćm Jego Królewskićj Mości. Wszystkiego tego obiecuję 
tćm niezłomnićj dotrzymać, że jestem pewien iż przysięgą zło
żoną Jego Świątobliwości papieżowi i kościołowi nie obowią
zuję się do niczego coby przysiędze wierności i poddaności dla 
JKMości sprzeciwiać się mogło. Wszystko to przysięgam, tak 
mi Panie Boże dopomóż i Jego święta ewanielia, amen.“

Po złożonćj przysiędze minister wręczył biskupowi doku
ment opatrzony podpisem królewskim, uznający go biskupem 
trewirskim.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 3 czerwca. Pos. Z tg podała niedawno temu 

następujący list swego korespondenta z Kongresówki:
„Walka między systemami Berga a Milutyna, która na 

chwilę była przycichła, wybucha na nowo i już dostajs się na
wet do warstw niższych. Jeżeli włościanin tutejszy jeszcze nie 
pojął zupełnie swego stanowiska, i może nie spostrzegł, że 
celem milutynowców jest, zniszczyć szlachtę i po części mte- 
ligencyą, i licząc na włościan, z Kongresówki zrobić prowin- 
cyą moskiewską, to przecież powiada mu jakiś instynkt zdrowy, 
że gdyby milutynowcy przyszli do steru, włościanie dostaliby 
się z deszczu pod rynnę. Im gwałtownićj zwolennicy meskwi- 
ceaia chcą pokazy w ć swą silę i potęgę, tćm mocnićj szkodzą 
sobie. Ba jeżeli nie można się obawiać, aby pod administra- 
cyą rozumną włościanin polski podnosił bunt, to tćm mnićj 
można liczyć na to, aby przypatrywał się spokojnie zamienia
niu Kongresówki na prowincyą moskiewską. Zbyt jest on 
Polakiem i zbyt dumnym, czując się wyższym od Moskala. 
Wiele gmin, jak np. Boguszyniec, Paprotnia, Wąglewo, Krą- 
gola i inne wKonińskićm, a także i winnych powiatach oświad
czyło jednogłośnie, że tylko z hr. Bergiem, jako zastępcą cara 
w Polsce, a nie z żadną inną władzą chcą zahtwi. ć swoje 
sprawy. Ukarania opierających się nakazom komisji wło
ściańskich, rozdrażniają jeszcze mocnićj i mogą sprowadzić 
wypadki wielkićj doniosłości.

„Słychać na pewne, że wielu mężów poważnych, Polaków 
i Niemców, zamyśla podać do cara memoryał z prośbą, aby 
położył koniec nieustannemu chwianiu się w administracyi 
kraju i nakazał zaprowadzić jednolitość w zarządzie ogólnym.

W nich powstały pierwsze uczelnie, które stopniowo doszły 
do kwitnącego stanu. Wanalezienie rękopismu pandektów, 
to jest głównego zbioru praw rzymskich, wpłynęło niezmiernie 
na rozwój wyobrażeń o prawie; wkrótce po wszystkich szko
łach zaczęto uczyć prawa rzymskiego, a ze szkół przeszło ono 
do instytucji, do życia publicznego.

Odczyt, lub wykład publiczny, w rodzaju tych jakierni nas 
obecnie obdarzają szanowni profesorowie szkoły głównćj, nie 
powinien być zdaniem naszćm ani obroną jakićjś tezy z całą 
artyleryą uczonych dowodów, ani dysertacją uczonych dowo
dów, ani traktatem, ani dysputą i t. d, Czćmże mi 
być? Niech będzie pogadanką o przedmiocie naukowym 
(z tą różnicą, że jeden mówi, a wszyscy słuchają); niech bę
dzie obrazem nauki lub faktu, lub szeregu faktów, umiejętnie, 
ale bez pedanteryi zestawionym i oświetlonym; niech będzie 
opowiadaniem podróżnika w dziedzinach umysłowych, który 
swoje trudne, mozolne, a czasem i niebespieczne doświadcze
nia maluje z wesołem zapomnieniem bolesnćj strony przygód, 
z tryumfem zwycięzcy.

Każdy człowiek ma swój rodzaj opowiadania; jest to rzecz 
temperamentu umysłowego, jeżeli tak wyrazić się można;
i wtedy tylko podlega krytyce, kiedy sprawia utrudzenie słu
chającym. Wszelki rodzaj tu dobry, oprócz rodzaju nudnego. 
Z tego zapatrując się stanowiska, z przyjemnością wyznajemy, 
że prof. Popiel wydał się nam dobrym opowiadaczem; że za 
jego przewodnictwem łatwo nam było przenieść się myślą w owe 
odległe epoki, tak odmienne w swym politycznym i społe
cznym od naszego układzie. Wprawdzie prelegent nie po
wiedział nic takiego czegoby nie można było znaleźć w dzie
łach historycznych, ale mu tego za złe me mamy: obraz nic 
przez to na prawdziwości i żywości nie stracił. Co do poglądu 
prelegenta, takowy o ile zrozumieliśmy, nie należy do skraj
nych ; a to już zdaniem naszćm wystarcza do słuchania z przy
jemnością i z korzyścią; choćby nawet zaszła komu potrzeba 
robienia sobie zastrzeżeń.

Niechby był w Warszawie obrany od cara namiestnik Króle
stwa z dostateczną władzą jako zaśtępcn monarchy, któryby 
dzierżył w ręku swoim cały zarząd kraju i wprawdzie znosił 
się z ministerstwem petersburgskićm, ale aby dla Królestwa 
osoby istniał w uićm wydział. Takim namiestnikiem mógłby 
snadnie być hr. Berg, a tak samo jego przyboczni Korff 
i Trepów."

Jenerał Policmajster w Królestwie Polskićm ogłasza 
wDzienniku Warszawskim:

„JWhr. namiestnik Królestwa dyecyzyą z dnia 12(24) 
maja r. b. rozkazać raczył: za niestosowanie się mieszkańców 
kraju do istniejących przepisów o legitymacyach i paszpor
tach, wymierzane być mają na winnych kary pieniężne nastę
pujące :

1) Za nieposiadanie książeczek' legitymacyjnych, od 50 
kop. do 5 rubli srebr.

2) Za nieposiadanie paszportów, od 4 do 40 rubli sr.
3) Za przetrzymanie paszportu, od 25 kop. do 40 rubli sr.
4) Za nieprzedstawienie paszportu w właściwym czasie 

w miejscowym urzędzie gminnym, tyleż co za przetrzymanie.
^5) Za nicwyjecbanie z gminy w właściwym czasie po wzię

ciu paszportu, od rsr. 2 do rsr. 20.
6) Za nieprzedstawienie przez właścicieli lub dzierżawców 

domów dowodów legitymujących lokatorów do domów ich przy
byłych, od 2 do 20 rsr.

Za niezameldowanie przez lokatorów o przybyłych do nich 
osobach za nielegalnemi lub tćż przetrzymanemi paszportami, 
od 2 do 20 rsr.

Kary te wymierzane będą w miarę zamożności winnego 
i stopnia jego winy. W razie niezamożności winnego, kara 
zamienianą będzie na areszt. Rozporządzenie takowe 
wprowadzonćm zostanie w wykonanie z dniem 1 (13) sier
pnia r. b."

ROSTA.
* Petersburg, 1 czerwca. Od wczoraj południa straszliwi 

orkan huczy nad stolicą caratu. Od niepamiętnych czasów 
nie widział Petersburg w tćj porze tak gwałtownego wzburze
nia żywiołów. Śród ryku wiatrów odzywa się co chwila prze
ciągły strzał działowy na znak, że wzdęte bałwany Newy zale
wają niżćj położon ■ części miasta. Od r. 1824 Newa nie wez
brała tak jak dzisiaj, a z gwałtowności z jaką przybiera, łatwo 
można sobie wyobrazić jaka burza panuje na morzu. Ztąd 
obawa, że ciało zmarłego cesarzewicza nie będzie mogło przy
być tu jutro, jak zapowiedziano w programie, i że uroczystości 
pogrzebowe aż po Świątkach trzeba będzie odłożyć. Szczegól
niejszy a z położenia Newy wypływający objaw jest ten, że 
skoro ma chwilę tylko przestanie wicher buczeć, woda w zala
nych ulicach w mgnieniu oka opada, i z równą szybkością znów 
się podnosi, gdy na ścieśnione, wody Newy nowy wicher 
uderzy.

Obok smutnego wrażenia, jakie na ludności tutejszćj wy
wiera tak nagła i niespodziewana burza właśnie w chwili, gdy 
cesarska rodzina oczekuje przybycia zwłok cesarzewicza Miko
łaja, w łonie panującćj rodziny zaszły niemiły wypadek, nie 
mało uwagę publiczności zajmuje. Wczorajszy Inwaljd ogło
sił dekret cesarski wykreślający JCWysokość księcia Eugeniu
sza Leuchtenbergskiego z list armii. Jest to rzadki przykład 
surowości naprzeciw jednemu z członków familii cesarskićj. 
Powód jest następujący. Młody, bo zaledwie 18 lat liczący 
książę zakochał się szalenie w aktorce francuskićj pannie 
Letissier, która od dwóch lat opuściwszy scenę utrzymuje s'» 
jedynie ze swych wdzięków. Matka księcia W. księżna Marya 
wyjeżdżając w kwietniu do Florencji wymogła na synu, że po
rzuci niegodny związek i pod tym warunkiem zapłaciła zań 
wszystkie a znaczne długi. Sądząc zaś że w Petersburgu lepićj 
niż za granicą można będzie ustrzedz młodego zapaleńca, po
zostawiła go tamże pod ścisłą strażą, którą wnet pod pozorem 
wojskowego przestępstwa zamieniono na areszt. Lecz gdy 
wiadomość o śmierci cesarzewicza Mikołaja rzuciła przerażenie 
i popłoch pomiędzy tutejsze koła urzędo .c, książę korzystając

Każdy z nas, choćby w późniejszćm życiu zaniedbał wszel
kie poważniejsze studia, pamięta ze szkólnćj ławki cośkolwiek 
o walce miast włoskich z Fryderykiem Rudobrodym, o truba
durach prowansalskich, o ś. Bernardzie i wojnach krzyżowych, 
o gwclfach i gibelinach, o Dancie, Bokacym i Petrarce. Za
daniem prelegenta było wznosić przed naszym umysłem żywy 
obraz owćj epoki, i myśl naszę strudzoną pasowaniem się 
z trudami teraźniejszego żywota, odświeżyć przeciwstawieniem 
z inną, która także miała swoje cele, swoje walki, swoje jasne 
i ciemne strony. Czemże były wieki średnie? Niższe od nas 
pod względem rozwoju cywilizacji, równie pod względem pa
sowania się ducha ludzkiego z tamami jakie napotyka na dro
dze postępu ku niezbadanym celom ludzkości; wyższe może 
pod względem wiary, energii i poświęcenia.

Dla uprzytomnienia nam tego życia odległych czasów, 
prelegent skreślił szereg obrazów; najprzód rozwoju idei pra
wnych i bytu politycznego rzeczypospolitych włoskich; nastę
pnie rozkwitania uniwersytetów w Bononii, Padwie, Pizie, Mo- 
denie, Vercelli i innych; potćm wspomniał o wojnach krzyżo
wych i ich nadzwyczajnym wpływie na rozwój społeczeństwa 
europejskiego. Tak więc, z kolei teologia, filozofia, prawo 
i polityka owćj epoki były przedmiotem .bydwóch wykładów; 
poczćm przyszła kolej na poezyą. Przedmiot to szczególnićj 
zasługujący na uwagę, jako najlepićj malujący ruch urny-» 
słowy w danym okresie.

Poeta z głębi duszy wylewa uczucia i myśli jakie nim wła
dają, ale koncentruje w sobie uczticia i pojęcia epoki, kraju 
i strony w jakićj przebywa, maluje ludzi, wypadki i okolice; 
jest więc uniwersalnym; jest więc najdokładniejszćm od
biciem swojćj epoki. Tu podał prelegent piękny obraz 
wzrostu i rozkwitnienia poezyi we Francyi południowćj, 
w narzeczu prowansalskićm, trubadurów, rycerstwa śre- 
dniowiec nego, czci dla niewiast, sądów miłości (cours 
d’amour), itp. Z Prowancyi upodobanie w poezyi rozszerzyło 
się do Włoch. Porzucono język łaciński, wyłącznie dotąd uży-

z zamięszania potrafił omylić czujność straży i urzędaik^ 
drogi żelaznćj i wsiadłszy ze swą kochanką do - - uu, niepc.
znany opuścił granice państwa rosyjskiego. Wr przecicipt 
znano ucieczkę i na wszyskie strony telegrafowano, aby księr, 
zbiega przytrzymać. W istocie na jednćj ze stacji P< - 
podobno w Magdeburgu, zgłosił się adjutant 'wóła, piuskjJ 
do księcia, upraszając go na cbwjje na n- ¿P- Książę 
z wagonu, a w tćm dano SM^er ruszył ku nĄ
żowi uwożąc piękną pannę Letiss.’* ' “asS podróżną. Księ 
cia odstawiono do Petersburga, a t,' e -?ne w. księżnćj Ma 
ryi ukarano go w sposób tu niepraieykowany, tj. wykreślają» 
go dekretem publicznym z armii rosyjskićj.

Z Kozłowa donoszą o pożarze, który pochłonął całe nie. ' 
mai Edrtsco. Płomienie spustoszyły 2200 domów drewnianyci 
i przeszło 200 budowli murowanych. Symbirsk także podobni 
zgorzał powtórnie.

AUSTRYA.
Wiedeń A czerwca. Wiener Zeitung zaprzecza wia

domości iż bor Sokczewicza w przewodniczeniu sejmowi 
chorwackiemu, ma zastąpić jenerał Philipovits. Wiadomość 
tćj już przed k. dniami zaprzeczyły pisma nieurzędone 
W Zagrzebiu dla jenerała Philipovitsa już najęte było mieszka
nie. Lecz wrażenie jakie to mianowanie sprawiło we wszyst
kich stronnictwach, było tak niepomyślne, że ministerstwo 
odstąpiło od swego zamiaru i dla uspokojenia opinii za
przeczono nominacji w urzędowym dzienniku. Jenerał Phili- 
povits był nadzwyczajnym komisarzem cesarskim na kongresu 
serbskim, prezydował tam na kongresie, dyktując w poje- 
dyńczych sprawach sam regulamin obrad, bez względu na da
wne zwyczaje. Tym sposobem przeprowadzał uchwały, jakie!» 
sobie rząd życzył.

W okręgu wyborczym cieszyńskim na Szląsku, składają
cym się z powiatów cieszyńskiego, frysztackiego i jabłonkow
skiego, odbywały się w tym tygodniu wybory wyborców zgmio 
wiejskich, którzy mają obierać dwóch deputowanych do sejma 
szląskiego, zamiast ks. dra Prutka, który złożył mandat 
i zmarłego ks. pastora Źliks. Wybór deputowanego ma się 
odbyć 26 czerwca. Dotąd nic mamy pewnych wiadomości 
o kandydatach, którzy chcą temu wyborowi się poddać. Sile- ' 
sia poleciła już za takowych: dra Leopolda Bochenka i dn 
Sobiesława Kluckicgo z Cieszyna a dr Preiszlera z Bielska. 
Oprócz tych wymieniają na tę kandydaturę, i p. Farnika, no- 
taryusza w Cieszynie. Odzywają się nawet głosy, ażeby ks. 
Prutka na nowo obrać. We Frysztackićm, o ile wiemy, mi 
wielu zwolenników p. Dostał, kasyer fabryki cukrowćj i bur
mistrz w Suchćj, tudzież p. Frańciszek Mira, posiadacz grunti 
z Karwinćj. Pojawia się bowiem po wsiach zdanie, ażebj 
z pomiędzy siebie obierać.

— Stowarzyszenie Słowian w Wiedniu mieszkającycl 
otwarło 30 maja w sposób uroczysty swoje miejsce zebranie 
Hr. Czernin powitał jako prezes stowarzyszenia liczne zgro
madzenie. Towarzystwo śpiewaków słowiańskich wykonali 
kilka chórów w językach czeskim i serbskim; bawiący tu ar
tysta dramatyczny Lech Nowakowski (syn śp. Jana) deklami- 
wał „Farysn“ Mickiewicza i zyskał rzęsiste oklaski. Grótgci 
darował towarzystwu kilka większych rysunków, których wy
konanie i kompozycja powszechnie się podobały.

Wiedeń, 5 czerwca. Wyszły nareszcie reskrypta ce
sarskie powołujące sejm królestwa Trójjedynego na dzień 1? 
lipca rb., datowane są dnia 24 maja. W pierwszym mówi ce
sarz, że ordynacye sejmowe na r. 1848 i 1861 były wydaneje- 
dynie na te dwa sejmy, nie są zatćm ustawami. Ponieważci 
r. 1848 stosunki mocno się zmieniły, zatćm ordynacya z tego 
roku nie da się zastósować; cesarz nie zatwierdził tćż wyprą- 
cowanćj przez konferencyą bańską ordynacyi, ale ustanawia , 
dla sejmu tegorocznego ordynacją z roku 1861 z powodu, 1« 
stósowniejszą będzie ordynacya, która już była w użyciu. Ce; 
sarz zastrzega się wyraźnie, aby stąd nie robiono precedencyi 
na przyszłość i sejm ma się zająć wypracowaniem ordynacji, 
któraby mogła być zamienioną w ustawę.

wany przez uczonych, a zwrócono się do języka ludowego, le
piej niż martwy język mogącego oddać nowsze wyobrażeni»

¡ i nowsze uczucia. Tym sposobem ' łoscy naśladowcy prowan
salskich trubadurów, okrzesali język i przygotowali go wiel
kiemu Dantowi, który pierwszy ukształcił go, rozwinął do wy
sokiego stopnia i tym sposobem stawił Włochom niepożyU 
podstawę przyszłćj choć dalekićj jedności narodowéj. T» 
w wyrazach pełnych zapału prelegent oddał hołd geniuszo”* 1 
Danta i w głównych zarysach wykazał jego zalety. Dach 
był zarazem wielkim poetą, teologiem, prawnikiem, politykiem 
i patryotą. Na określenie tćj kolosalnćj postaci nie wystarcz- 
krótki odczyt. Komentarze do Boski ćj komedyi formuj! 
całe biblioteki. Życie tego wieszcza było pasmem walk i cier
pień; doszedłszy do szczytu władzy w rodzinnćm mieście i*0' 
rencyi, następnie wygnany i skazany na śmierć przez przeciw^ 
stronnictwo, 21 lat spędził i umarł na wygnaniu. Ale wk’1 
późniejsze poznały jego wielki geniusz i zasługi, a dziś ca« 
Włochy zebrały się uroczyście we Florencji obchodzić GOOWj 
pamiątkę jego urodzenia; dziś cała Europa, cały świat ucyw!" 
lizowany jednoczy się w tćm uczuciu uwielbienia dla wielkie 
Włocha. I my nie powinniśmy wyłączać się z tego ogólnego 
chóru; prelegent ofiaruje więc to swoje krótkie wspomnieć'1 
czci Danta i wzywa audytoryum, ażeby połączyło się z ’ 
w uznaniu reprezentanta powszechnćj cywilizacji świata, 
wszy zarys biegu życia, udziału w polityce i teoryi politycy 
Danta, skreśliwszy pokrótce inne strony tćj umysłowości, * 
dług tego jak się ona odbija w monumentalnćm dziele 
skićj komedyi, przeszedł prelegent do charakteryst.'' 
Bokacego i Petrarki, którzy wraz z Dantem tworzą św’et ? 
tryumwirat umysłowy. Petrarka jest już przejściem do ep°* 
nowćj, epoki o »rodzenia, odznaczającej się zamiłowanie 
w utworach starożytnych Greków i Rzymian. Na nim w 
i prelegent wykład swój zakończył.
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Treść drugiego reskryptu jest następująca:
„Dla doprowadzenia do rozbioru i załatwienia na drodze 

koi.stytucyjnćj wielu kwestyi, które od czasu sejmu z r. 1861 
nie zostały załatwione, tudzież dla załatwienia innych spraw, 
pomyślności królestw naBzych dalmackiego, chorwackiego i sła- 
wońskiego dotyczących, postanowiliśmy zwołać sejm tychże 
królestw naszych na dzień 7 lipca 1865 roku do Zagrzebia.

„Polec my zatćm wierności waszój zwołać na dzień i miej
sce oznaczone prałatów i magnatów kraju, według ordynacyi 
wyborczćj reskryptem Naszym z dnia 24 maja b. r. przepisa
nej i zarazem zarządzić, ażeby wybór reprezentantów prowin- 

! cyi naBtąpił według powyższego regulaminu, równie jak wybór 
reprezentantów Pogranicza wojskowego chorwacko sławoń- 

) skiego według reskryptu naszego do sejmu z dnia 9 maja 
1861 roku.

„Reprezentanci Pogranicza wojskowego, którzy do sejmu 
powołani będą, według powyższego reskryptu Naszego wezmą 
jedynie udział w obradach nad kwestyami prawa publicznego 
wsejmie.“

Hr. Mensdorff udaje się jeszcze przed cesarzem do Karls
badu, dokąd z królem pruskim przybędzie niezawodnie p. Bis
marck, a więc niezawodnie i tutejszy poseł Francyi, ks. Gram- 
mont, niesłychanie czujny.

Urzędowe gazety węgierskie powiadają, że cesarz a król 
węgierski przybędzie do Pesztu dnia 6 bm. i zabawi prawdo
podobnie do dnia 9 bm. Węgrzy są narodem uczuciowym, 
oonarchicznym. Przywiązani do króla jak i do swoich insty
tucji, i że tak powiem nierozdzielnie. Lubią tćż wystawność. 
¡Zewnętrzne objawy ich życia spółecznego począwszy od ubio
rów malowniczych zachwycają i działają na’zmysly, można być 
więc pewnym, że reprezentanci najmajętniejszych familii wę
gierskich serdecznie i okazale przyjmą w swój stolicy monar
chę i wszystkich usiłowań dołożą by mu uprzyjemnić krótki 
pobyt w stolicy Węgier. Cky zaś odwiedziny rzeczone sprowa- 
jzą porozumienie i zgodę między koroną a narodem węgier
skim, trudno przesądzać.

Dobre sprawiło wrażenie że Chorwatom nie narzucono or
dynacji wyborczśj, ustanowionój na ostatnióji koferencyi bań- 
skićj.

Ma się w krótce zebrać w Wiedniu rodzaj kongresu mię- 
I dzynarodowego pisarzy i dziennikarzy katolickich. Jest mowa 
jo założeniu biur korespondencyjnych katolickich we wszystkich 
większych miastach, ażeby tym sposobem podnieść wpływ 
dziennikarstwa katolickiego.

! Książę Czarnogóry porzucił zamiar podróży do Serbii po 
jirzygodzinnym spacerze z cesarzem austryackim w ogrodzie 
teaarskim.

Hr. Gondrecourt, znany dowódzca z kampanii duńskiój, 
mianowany późniśj guwernerem młodego arcyksięcia Rudolfa, 
Iceatępcy tronu rakuskiego, podobno został usuniony z tego 
urzędu, który objąć ma jenerał hr. Huyn.

— Z powodu odwiedzin cesarza austryackiego we Węgrzech 
pisze Gaz. Nar.:

Pan minister stanu wyrzekł w izbie niższój, że z stron
nictwem konserwatywnćm w Węgrzech rząd nigdy, nieprze- 
nigdy nie będzie się porozumiewał.

Zaledwie minęło kilka tygodni, a już widzimy że głównie ' 
występuje to stronnictwo. Konserwatyści węgierscy pierwsi i 
powzięli myśl zaproszenia cesarza na wyścigi konne do Pesztu, j 
lak ze strony zapraszającćj jak w rządzie wiedziano dobrze i 
M za dążność mają te zaprosiny. Konserwatyści zbliżyć się j 
thcą do cesarza, z obejściem pośredników urzędowych, mini- ' 

pterstwa, mianowicie ministra stanu. Nie uznając mocy obo- I 
wiązującej ustawy lutowój, nie uznają i ministerstwa i nie chcą j 
inióm nawzajem w żadne wchodzić porozumienia. Są to isto- , 

• lnie dwa prądy, wprost sobie diametralne i nawzajem dla sie
bie niebezpieczne. A tę niebezpieczność głównie przypisać 
należy tożsamości podstaw, na których się obaj antagoniści ’ 
opierają, wychodząc do walki z sobą. I pan minister stanu 

'¡swojćm stronnictwem, i konserwatyści węgierscy są przede- 
¡»szystkiem lojalnymi i wiernymi dynastyi tak, iż jedni drugim 1 
tej podstawy z pod nóg usunąć, lub w podejrzenie podać prawie ( 
nie mogą. Stronnictwo ministra stanu nie obawia się ataków 
id stronnictw lub narodów, których lojalność i wierność dyna- I 
tyi jest niedosyć wyraźna lub niewątpliwa. Walka z podo- 
hnemi stronnictwami jest bardzo łatwa jak to widzieliśmy 
» kilku sprawach Galicyi, Węgier, a niedawno w osta- 

Itaićj, Dalmacyi dotyczącćj. Aby je pokonać, dosyć wspo
mnieć o separatyzmie, nieprzyjaźni do rządu, do Austryi 
regierungsfeindlich, Oesterreich feindlich) o ciężeniu nie ku 

ponowi. Ale inaczćj rzecz się ma z konserwatystami węgier
skimi. Chociażby ich lojalność, ich przywiązanie do dynastyi 
dzisiaj kto podał w wątpliwość, to oni jutro głośnym objawem 

podejrzenie szybko rozwieją. W długićm życiu parlamen- 
tarnćm wyrobieni umieją przytóm przywiązanie swe do dyna
mi i sprawę narodową utrzymać w równowadze. W przywią- 
Uniu swćrn dla dynastyi są niezachwiani, choćby sprawa na

rodowa stała najgorzój. Ale przy tych uczuciach dynasty
cznych nie poświęcali jednak jeszcze nigdy sprawy narodowój, 
>ie wyrzekli się jój. Lojalność ta przed tronem nadcje im 
»obec przeciwników sprawy węgierskiej tę siłę, którćj i stron
nictwo centralistów niemieckich tak się obawia, iż naprzód wy-

lncgn f2ejia g.^ wszejkjeg0 układania z nimi. Lojalność ta, wierność 
iiem ii4dynastyi jestdla konserwatystów węgierskich jedyną tarczą 

‘Wrą osłaniają siebie i naród przed zamiarami centralistów 
Wätryackich.

Kilkuwiekowe panowanie Habsburgskiój dynastyi we Wę- 
&zech, ocalenie tronu Maryi Teresy przez Węgrów, i ocalenie 
Włości istnienia Austryi w roku 1809 nie tyle zbrojną pomocą, 
Co odrzuceniem proklamacyi napoleońskićj, wzywającćj Wę- 
Ww do zrobienia powstania i ogłoszenia się niepodległóm 
Mstwero, to wszystko daje konserwatystom mocną podstawę 
^rozwinięcia ich polityki. Potrzeba tylko sposobności, aby 
tr°n potrzebował ich pomocy a oni mu ufność i gotowość swą 
*Jjawić mogli. Byle tylko nie wymagano od nich poświęce- 
tla sprawy narodowój, pomocy w obaleniu dawnój konstytucyi 
ł8gierskiój. Wtedy bowiem wynurzając swoje przywiązanie
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do tronu, znowu cofnęliby się w zacisze domowe, i czekali aż 
ich znów wezwą do trouu.

W obec tak lojalnego, wiernego dla dynastyi stronnictwa, 
jest niepodobną rzeczą dla centralistów austryackich przepro
wadzić swe plany bezwzględnie we Węgrzech. Czterykroć 
centraliści usiłowali układać się z konserwatystami węgier
skimi, oddawali im nadworną kaucelaryą węgierską, naczelne ! 
urzęda w Węgrzech, żądając ustępstw na rzecz ustawy lutowój, 
i czterykroć się zawiedli. Konserwatyści węgierscy ustępywali 
z ministerstw ale nie od swych zasad, pełni uległości dla tronu, 
a stanowczego oporu przeciw ministerstwu centralistów. Wszel
kie oktrojowania we Węgrzech centralistom się nie wiodą, bo 
u wszystkich klas narodu napotykają opór, a u tronu nie znaj
dują poparcia bezwzględnego. Tron nie chce bowiem znisz
czyć, złamać najprzywiązańszych doń konserwatystów, nie chce 
dopuścić podkopania ich stanowiska i pozbawienia się history- ! 
cznój podpory we Węgrzech.

Na tym to stosunku do tronu i teraz konserwatyści wę
gierscy budują swe nadzieje. Pragną oni cały naród węgier
ski pobudzić do pełnego zapału przyjęcia cesarza, aby tym spo
sobem dać dowód tronowi lojalności powszechnój, a więc zu
pełnego bezpieczeństwa tronu, nawet gdyby przywrócono kon- 
stytueyą węgierską. W centralizacyi wskazuje stronnictwo 
ministeryalne jedyny sposób pokonania separatystycznych dą
żności Węgrów i zabezpieczenia dynastyi na przyszłość. Wę
grzy zaś chcą teraz lojalność swą w całćj rozwinąć pełni, aby 
zaszachować centralistów, i okazać królowi węgierskiemu, że 
w wrodzonóm Węgrom przywiązaniu do tronu daleko silniej
szą i pewniejszą znajdzie dynastya podstawę, skoro dawne 
prawa węgierskie zostaną uznane.

Wiedeń, 6 czerwca. Cesarz przybędzie dziś przed po
łudniem do Pesztu. Na granicy Węgier przyjmowali cesarza 
namiestnik głównodowodzący wojskami cesarskiemi na Wę
grzech i deputacya towarzystwa agronomicznego, której ce 
sarz przyjmując zaproszenie odpowiedział, wyrażajac radoóć 
swą z powodu, iż po tak długiej niebytności znów będzie mógł 
oglądać stolicę Węgier i dac dowód ojcowskiego przywiąza
nia i najszczerszych zamiarów dla wszystkich mieszkańców 
wiernego tronowi Królestwa, którego pomyślność tak bardzo 
leży ma na sercu

Peszt, 6 czerwca. Natychmiast po przybyciu cesarza 
do zamka cesarskiego w Budzie nastąpiła recepcya dygnita
rzy, szlachty i korporacyi. Na powitanie kardynała prymasa 
Ścitowskicgo odpowiedział cesarz mniej więcej temi słowy : 
Dzisiaj jak zawsze jest silną moja wolą zadowolnić o ile 
możności lud węgierski, któremu uhm. Zaręczam wam przy
szłość pełną nadziei. Sejm węgierski który nie bawem bę
dzie otworzony zbliży się do, celów, które od wszystkich 
upragnione zapewnią pomyślność całój monerchii. Wówczas 
przybędzie do was cesarz z podwójną radością, aby usankcy- 
onować co jnż dzisiaj jest głównym celem jego ojcowskich 
życzeń.

Mowę cesarza przyjęto z ogromnym zapałem. Uważają 
ją jako najważniejszy urok do pojednania i zgody. Uspo
sobienie mas jest wyborne. Frzy wjeździe i wyjeździe ce
sarza do lasku w którym urządzono wystawę, me przedsię* 
wzięto żadnych policyjnych środków ostrożności.

FRANCYA.
± Paryż, 1 czerwca. Dziś odbył się pogrzeb marszałka 

Magnan, jednego z filarów zamachu grudniowego; cios wielki 
dla cesarstwa, tém bardzie że nastąpił tak rychło po śmierci 
p. de Morny i w chwili powikłania stosunków rodzinnych 
w domu Bonapartych. Obecnie może się wyjaśni nie za długo 
węzeł tćj szarady wystąpienia księcia Napoleona w Ajaccio, na
stępnie listu cesarskiego ogłoszonego w Monitorze, dymisyi 
księcia, wyjazdu jego nagłego i jeszcze rychlejszego powrotu 
do Paryża. O ile jest prawdopodobném, cesarz wiedział że 
książę Napoleon w tym a nie w innym charakterze przemówi 
w Ajaccio, oczekiwał wszelako jakie to wrażenie zrobi w par- 
tyi większości urzędowćj, która od pewnego czasu, zamiast 
wspierać rząd krępuje każdy krok jego naprzód. Pierwszy 
objaw téj opozycyi, silnćj swoją inercyą, okazał się zbyt dotkli
wie przy dotknięciu kwestyi wychowania publicznego, z po
wodu ogłoszenia raportu p. Duruy; obecnie mowa ks. Napo
leona wywołała burzę w łonie ministerstwa, a nawet cesarzowa 
stanęła przeciw bratu męża swojego. Zapewne książę może 
w niektórych kwestyach zagalopował się nieco, zbyt może ra
żąco potępiakcbecny systemat rządowy, atoli były to prawdy 
które nie zbyt dawnemi czasy tenże sam książę wypowiadał 
z ławy senatu, były to prawdy, które cesarz wypowiadał nie 
zbyt jeszcze dawno drukiem i słowem. Niezawodnie zmieniło 
się położenie, lecz nie idzie zatém by się zapierać swojéj prze
szłości i przekonań swoich. Cesarstwo pragnie godzić 
wszystkie żywioły, otwarcie nie popierając żadnego; podług 
nas zasada to fałszywa i doprowadzić tylko może do rozprzę
żenia wszystkich żywiołów stanowiących jego siłę i podporę.

List jednak cesarza i cały ton jego, był taki, iż rzeczywi
ście niepozostawało nic innego do zrobienia, jak to co zrobił 
książę Napoleon. Ale dla czego powrócił? Pokazuje się że 
ogłoszenie tego listu w Monitorze stało się bez wiedzy ce
sarza, li tylko za rozkazem j eesarzowéj rejentki? że list byl 
przeznaczony do przeczytania tylko w radzie ministrów a oso
bista tylko niechęć rejentki, orazpartyi która wraz z nią przy- 
chudzi do władzy a wręcz jest przeciwną dążeniom i zasadom 
wypowiedzianym w mowie księcia, wywołały ten skandal dwor
ski, który wielki cios zadał cesarstwu w opinii ogôlnéj. Mia
nowicie ów ustęp listu w którym się powiada wyraźnie że wola 
jedna powinna wszystkiemu przewodniczyć, jest policzkiem 
wymierzonym zaBadzie wszecbwładztwa ludu, z którą cesar
stwo urosło i bez którćj prawa do bytu mieć nie możo. Gdy 
Ludwik XIV dowodził ,,1’Etat c’est moi," to łatwo dawało się 
pojąć owo butne traktowanie biednego parlamentu, ale gdy 
wybraniec siedmiu milionów, w obec izb, mających prawo 
rządzenia w imieniu narodu, te i same chce powtarzać zasady, 
to jakoś dziwnie się wydać może.

List cesarza, jakeśmy powiedzieli wyżćj najzgubniejszy 
wpływ wywarł na opinią publiczną, mocno już zniechęconą 
przez położenie sprawy Meksyki ńskićj, postawą coraz groźniej
szą Stanów Zjednoczonych i pozycyi w obec tego wszystkiego 
Francyi, która zbyt się daleko zapędziła, by rychło mogła 
bez ujmy honorowi swemu, wycofać się z tego powikłania.

Zapewne rząd Stanów Zjednoczonych otwarcie sam 
nie wystąpi, ale się znajdą kompanie prywttne kapitalistów, 
którzy podbicie Meksyku pojmować będą jako antepryzę 
i skorzystają tylko z masy żołnierzy rozpuszczonych do domów. 
Pieniądz potrafi zrobić wszystko, mianowicie gdy się go rozwa
żnie używa.

Prawo o wychowaniu specyalcém jednogłośnie zostało 
przyjętćm dzisiaj po rozprawach, które niczego prawie nie wy
jaśniły. Szanowny Jules Simon jeszcze wczoraj wypowiedział 
wiele wątpliwości, na które konieczném było zwrócić uwagę, 
lecz większość widocznie z zamiarem nie cheiała pojąć ani 
swych obowiązków, ani pełnych prawdy, głębokiego przeświad
czenia i znajomości rzeczy, słów p. Simona. Usposobienie wię
kszości najlepiéj scharakteryzował członek jój p. Bertrand 
następującemi słowy: „Projekt do prawa nie powinien był 
mieć tylko na względzie tych co mogą posyłać Bwe dzieci do 
lyceów i kolegiów komunalnych, powinien był zająć się tą 
znakomitą częścią ludności, dla ktôréj wychowanie w lyceach 
i kolegiach jest zbyt kosztowném. Jest to luka bardzo dot
kliwa, po zniesieniu szkół początkowych wyższych, zaradzają
cych téj potrzebie.“

Uwaga bardzo słuszna, projekt do prawa powinien był 
tylko usunąć niektóre artykuły prawa Falloux i powrócić do 
mądrych rozporządzeń dotyczących wychowania, wydanych 
28 czerwca 1833 r. podnieść na korzyść biednćj ludności szkoły 
początkowe wyższe, utworzone przez męża stanu, którego nikt 
nie posądzi o utopie demokratyczne, a mianowicie przez Gui- 
zota. Ludność pracowita znalazłaby sposobność wykształce
nia w tych szkołach dzieci swych na obywateli pożytecznych 
krajowi, co się tyczy mieszczaństwa zamożniejszego ono bez- 
wątpienia tych szkół nie potrzebowało, miało bowiem lycea 
i kollegia komunalne, miało mnóstwo szkół wolnych i posiadało 
środki.

Podług ostatniego sprawozdania ministra oświecenia pu
blicznego lycea i kollegia liczą 64,000 uczniów, z których 
16,000 niepoświęcają się żadnćj wylącznćj specyalnośc1. Mo
żemy przeto śmiało orzec, że we Francyi liczba obywateli go
tujących się do zawodu publicznego jest zbyt ograniczoną, je
żeli cyfrę tę zestawim z ludnością wynoszącą w roku bieżą
cym 36-100,000 ludzi.

Streszczając uwagi nasze nad projektem do prawa o wy
chowaniu specyalném moglibyśmy sformułować je następnie:

Klasy pracowite nie będą z niego korzystać, bo nie jest 
bezpłatnćm. Klasy zamożne będą zeń korzystać, lecz bodaj 
z uszczerbkiem przyszłego rozwoju intelektualnego Francyi. 
Zasady podobne wypowiedział p. Jules Simon, w sposób prze
konywający: „Zakładając szkoły początkowe wyższe jak ja 
proponuję, dajecie rzemieślnikowi sposób wzniesienia się: za
kładając licea jak wy robicie i szkoły wyższe pod tytułem od
działów praktycznych liceów, dostarczacie sposobu tym coby 
mogli otrzymać wychowanie kompletne, zniżenia się i zanie
chania tego.“

P. de Langlais, komisarz rządowy myślał że rozwiąże tru
dność, przedstawiając że obok klas pracowitych i klas miesz
czańskich są jeszcze klasy rólnicze ludności które w tych spe- 
cyalnych zakładach znajdą wielkie korzyści Niewidzi się nam 
jednak dla czego klasy rólnicze ludności, miałyby pozbawiać 
się tego prawa, które służyć może innym warstwom społeczeń
stwa, przecież nie są glebae adscripti.

W każdym razie projekt przyjęto. Odpowiedzialność 
na izbie ciężyć będzie przed przyszłością.

Szk iły polskie w Paryżu są pełne, nawet przepełnione, 
i młodzież nasza pilnie pracuje. Szkoła batignolska ma prze
szło 300 uczniów, a przygotowawcza przeszło 100. Ostatnia 
ma dobrego dyrektora i idzie dziś dobrze. Siostry ś. Kazimie
rza mają 70 dziewcząt. Rząd francuski daje ze zwykłą życzli
wością zapomogi tyra patrystycznym zakładom.

P. Henryk Martin ma wydać nowe dzieło o Polce.
Według „Sprawozdania“ polskie stowarzyszenie po

datkowe odebrało r. 1863 razem 17,060 franków. Dodało 
z tego 3,638 do funduszu żelaznego, który obecnie wynosi 
12,000, a resztę 13,422 rozdało na weteranów, na szkołę b&ti- 
gnolską i dziewczynki ś. Kazimierza.

Klęska ochotników belgijskich w Meksyku poruszyła na
ród i sejm belgijski. W sejmie oświadczył minister spraw za
granicznych, że gdyby przyszło do wojny między Stanami Zje- 
dnoczonemi i cesarstwem raeksykańskićm, odwolanoby ocho
tników, będących na żołdzie cesarza Maksymiliana.

— In dé p. belge podaje na tępującą wiadomość:
Zapewniają, że różni emisaryusze prezydenta Juareza 

przybyli do Brukseli dla urządzenia w jego imieniu bióra re
krutacyjnego. Ustawy krajowe nie sprzeciwiają się temu wię- 
céj jak ustawy Stanów Zjednoczonych. A ponieważ mowa 
o emisaryuszacb, to dodam uwagę, że paryska prefektura po
licyjna przysłała tu wyższego urzędnika dla wy tropienia autora 
rozpowszechnionéj przed tygodniempogłoski o zamachu na ży
cie cesarza. W interesie prawdy możemy temu wysłańcowi 
życzyć tylko najlepszego powodzenia. Haniebna tak zwana 
ustawa co do cudzoziemców, które wydaje Francuzów, bawią
cych w Belgii pod rzekomą opieką belgijskiéj wolności, na pa
stwę dowolności administracyjnéj bez wszelkiéj możliwości od
wołania się do sądów, ma na życzenie rządu znowu być odgrze
baną po ośmnastomiesięcznćj przerwie. Jeżeli dobrze jestem 
uwiadomiony, zamiar ten, który prawdopodobnie nie powi- 
nienby przejść bez zupełnego oporu, ma być w zwiąsku z kło- 

i potami, jakich nabawia rząd tutejszy wobec Francyi pismo 
Rogearda „Rive gauche.“

Piszą stąd między innemi do Czasu:
Znane wam zapewne obrady senatu nad petycyą przeciw 

1 przypuszczeniu Polaków do urzędów. Z aktów téj sprawy zło-
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żonych w senacie pokazało się, iż prefekci uważają Polaków 
za zdolniejszych od Francuzów. Pojmuje się to z łatwością, 
bo do podrzędnych urzędów które się im dostają, Polacy przy
noszą więcćj nauki i światła. Francya winna wiele od roku 
1833 mozołom konduktorów polskich, prawie wszystkich da
wnych oficerów saperów, budowniczych, matematyków lub 
uczniów uniwersytetu. Za ich to staraniem z krzykiem miej
scowych a z zaszczytną obroną prefekta wykopano kanał od 
Durance do Marsylii. Konduktorowie polscy są znani ze swój 
nauki i prawości charakteru. W zakładzie kredytowym ziem
skim, gdzie wykryto wiele przeniewierstw, nigdy najmniejsza 
poszlaka nie padła na Polaka, a jest ich tam 15. W właści
wych rządowych administracyach jest mało wychodźców pol
skich. W Paryżu jest tylko dwóch: jeden w ministeryum han
dlu, a drugi w municypalności. Pierwszy i trzój inni, którzy 
są w ministeryum spraw zagranicznych są raczój tłómaczami, 
bez których Francuzi nieznający obcych języków obejść się nie 
mogą. Znając zazdrość cudzoziemców wychodźcy nie pną się 
do wyższych urzędów, i ten co inaczój postąpił ciężko to przy
płacił. Polacy niewdrożeni jeszcze do przemysłu i handlu, 
łatwiój się biorą do pracy biurowój, muszą jednak dużo pra
cować, a małą płacę pobierają. Gdyby zawistny bakalarz, który 
podał petycyą wiedział jak postępowanie z Francuzami w Pol
sce jest różne! Są w Polsce Francuzi mający niemałe lecz wy
sokie, dobrze płatne urzędy, i jest może ze 100,000 guwerne
rów, guwernantek i tak zwanych bon. Pod tym względem nie 
Francya Polskę, lecz Polska Francyą przewyższa. Ale serca 
spanoszonych i szczęśliwych są tak twarde!

WŁOCHY.
Riym, 24 maja. Korespondent tutejszy do Czasu pisze: .
„Niektóre osoby za złe mi wzięły przytoczone przezemnie 

wyrazy owego dostojnika rzymskiego w dzień ogłoszenia de
kretu k&nonizacyi bł. Józefata, i zarzuciły mi nawet brak pa- 
tryotyzmu, jak gdyby korespondent podzielał zawsze zdania, 
które powtarza i to jeszcze w cudzysłowie I Pośpieszam więc 
odeprzeć ten nierozsądny zarzut i odłączyć osobiste me opinie 
od tych, których sprawozdawcą tylko byłem. Wiem aż nadto 
dobrze i wszyscy rodacy wiedzą ze mną, iż w okolicznościach, 
w jakich się kraj w przeszłym roku znajdował, nie o świętych 
pańskich dość już szczęśliwych w raju, ale o nieszczęsnych 
braciach na ziemi pamiętać przedewszystkiem należało i na 
nich polski grosz obracać. Wśród tak straszliwych klęsk, ta
kiego pospolitego rozbicia, gdzie się każdy jak mógł ratował, 
nie wiem doprawdy, jak kongreg&cya obrzę '.ów spodziewać się 
mogła od Polski trzech czy czterech kroć sto tysięcy złotych. 
Dziś nawet niewiadomo, czy się je złoży, chociaż idzie o wielki 
akt narodowo religijny, który unią brzeską równie jak unią 
Litwy i Rusi z Koroną odświeży w pamięci Europy i sprawę 
pognębionego kościoła i narodu wytoczy przed areopag paste
rzy z całćj kuli ziemskiój zgromadzonych w bazylice ś. Piotra. 
Że sprawa kanonizacyi skompromitowaną została w Rzymie 
przez niektóre jednostki, na to zgoda; że zaś cały naród za
winił, jak powiadał ów dostojnik, dla tego, że pieniędzy nie 
miał — to tak gruby błąd, iż nikt przecież rozsądny pomyśleć 
nie mógł, że go korespondent Czasu dzieli. Jednak sądu 
cudzoziemców jakkolwiek mylnego i opacznego taić nie należy 
przed rodakami przez zbytnią delikatność.

„Słowa dziś Polsce ani pomogą ani zaszkodzą, lecz nie
jednokrotnie nas oświecą. Oduczą nas uczuciowości i misty
cyzmu w polityce, nauczą, iż wiele na siebie a mało na in
nych oglądać się wypada. Tracąc wiarę w innych, zyskamy 
ją w siebie. Przestaniem oczekiwać od obcych więcćj niż 
mogą lub chcą dla nas uczynić, korzystając z tego, na co się 
zdobyć potrafią. Mocarstwa dla Polski nic nie uczyniły; Rzym 
dla Polski jako dla narodu, nie zaś jako dla katolików a pod 
innowierczemi rządami zostających, nic także bezpośrednio 
nie uczyni, dopóki trwa dzisiejsza polityka, nie przemówi na
wet nigdy tak jak którykolwiek z biskupów francuskich w okól
nikach swoich. Próżno wyglądać napiętnowania niesprawiedli
wości, wypowiedzenia całćj prawdy, i jak ten co pisze te słowa 
chłodno, beznamiętnie, z doświadczenia — rozczarować się 
koniecznie potrzeba. Raz tylko jeden — słyszeliśmy to wszy
scy — echo Klemensowćj protestacyi odbiło się niewyraźnie 
(skoro mógł nastać podwójny wykład) w publicznych modłach, 
wówczas kiedy naród stał jeszcze zbrojno, w uroku siły; raz 
tylko jeden w ciągu lat siedmdziesięciu Rzym nazwał go przed
murzem chrześciaństwa. Nazwie go zaś znowu albo w po
myślniejszych okolicznościach, albo gdy utraciwszy wiarę 
w dyplomatyczne środki, sam się pocznie wyłącznie na naro- ■ 
dach opierać, kiedy nauka O. Ventury — poczytywanego dziś ' 
niemal za rewolucyonistę — stanie się politycznym kodeksem 
Rzymu, gdyż religijny jest wieczny i niezmienny. W osta- i 
tnim akcie kanonizacyjnym, w mowie co mu towarzyszyła, 
z tych czy z owych pobudek, unikniono nawet wzmianki o wiel- | 
kićj „Bezimiennój“.... Atoli pośrednio, religijnie, Rzym wiele 
dla Polski czynić nie przestanie, broniąc w nićj katolicyzmu ! 
z męstwem, szlachetnością i stałością, które zawsze papieży 
cechowały. Protestacye te ze stanowiska narodowego, histo
rycznego, warunkowe, połowiczne, niedostateczne, zostaną 
jednak ważnemi, pożądanemi, Z2słngującemi na wdzięczność. 
Rzym będzie mówił tylko „katolicy“, a Rosya będzie zawsze 
rozumiała „Polacy i Polska.“

TURCY A.
* Ctrogród, 26 maja. Sułtan nadał Abd-el-Kaderowi 

przy pożegnaniu order Osmanie pierwszćj klasy z brylan- : 
tami. Wysłano oddział wojska w góry Tauryckie (w Turcyi 
azyatyckićj) ponieważ się okazało, że naczelnicy pokoleń gór
skich udawali tylko podległość władzom Od granicy serbskićj 
aż do Carogrodu mają poprowadzić linią telegraficzną prze
znaczoną wyłącznie dla służby indyjskićj. Z Tyflisu donoszą, 
że Rosya przygotowuje wyprawę przeciw Ali khanowi, naczel
nikowi pokoleń górskich w obwodach pomiędzy Maku, Rosyą, 
Persyą a Turcyą zamieszkałych. Król grecki Jerzy wyjeżdża 
zaraz po otwarciu parlamentu, które nastąpi 28 maja v. s. do

Korfu. Posłów mocarstw zagranicznych zaproszono de towa
rzyszenia królowi w podróży.

MOŁDOWOŁOSZA.
Y Bukareszt, 1 czerwca. Przypuszczono atak na Rosyą 

na całćj linii zachodnićj, do razu, sdaje się przecież tylko pa
pierowy, na ustraszonego. Podczas kiedy w Bydgoszczy, 
Chełmińskićm i Inowrocławskićm nowe toczą się śledztwa po
licyjne za „Polnische Umtriebe“, jak powiada Kreuz-Zei- 
t u n g, a p. Mensdorff Pouilly w reichsracie wiedeńskim oświad
czył że szykuje się zbrojny atak na Rosyą z Galicyi, amicus 
jakiś doniósł przed tygodniem księciu Kuzie z Stambułu, że 
tamże się gotuje wyprawa „dwóch tysięcy żandarmów wiesza
jących“, którzy wtargnąwszy do księstw Naddunajskich mają 
połączyć się z tutejszemi Polakami i licznem stronnictwem 
opozycyjnćm, obalić rządy księcia Kuzy a potćm hćjże na Mo
skala. Niewiedzieć jak się Moskal ustraszył wiadomości p. 
Mensdorffa, ale książę Kuza nie bardzo listu stambulskiego, 
rozśmiał się tylko, i ażeby owszem pokazać Polakom przeby
wającym w księstwach Naddunajskich zaufanie, podpisał kil
kanaście dekretów mianujących Polaków na stałe posady 
urzędnicze, jakie oni z większą dla kraju korzyścią zajmują, 
jak niektórzy krajowcy, niemający poczucia obowiązku które 
w długićj dopiero szkole wyrabiać się zwykło, a tępieje w nie
woli, jaka od wieków gniotła Rumunów, dziś dopiero wyra
biających w sobie idee prawa i wolności, które to wyrabianie 
idzie bardzo z oporem.

O położeniu rodaków naszych tu przebywających i stó- 
sunku ich do krajowców pisze jeden z tutejszych do G. N.:

„Monitor ogłosił spis urzędników Rumunów, którzy 
za nadużycia z posad swych usunięci i pod sąd oddani zc- 

! Stali, a tak pomału oczyszczą się biura z nieuków lub z ludzi 
gnuśnych i sprzedanych. Najwięksi obcożercy pojmą teraz 
przyczyny jakie skłaniają rząd do obsadzania ważuiejszych 
posad cudzoziemcami.

„W samćj rzeczy jest ich dość w wojsku i w urzędach, 
z czego nr. Polaków znaczna przypada część. Wymienię tylko 
kilku; i tak pułkownika Pisockiego, adjutanta księcia, do
ktora Gliicka, Krakowianina. Jako przyboczny lekarz księcia 
i jeneralny inspektor sanitarny, jest to pierwsza medyczna 
figura w kraju. Od lat kilkunastu zamieszkały w Rumunii, 
nietylko nie przestał myśleć i czuć prawdziwie po polsku, ale 
nadto wpływem swoim i uczonością potrzebującćj braci zna
komite oddał usługi. Zajęty swćm powołaniem i gorliwćm 
wypełnianiem swoich obowiąsków, dbały o dobro kraju, zje
dnał sobie u Rumunów a miłość i szacunek u swych współ
braci. Ważną posadę głównego intendanta telegrafów i poczt 
zajmuje niejaki Izak, Galicyanin, człowiek prawy i zdatny, 
ożeniony z Polką ze Stryja. Szefem stacyi telegraficzno-pocz- 
towej w Galaczu jest Polak, Romanowicz, że już nie wspomnę 
o urzędnikach i wojskowych niższych stopni, inżynierach, le
karzach pułkowych i powiatowych i t. d. Temi dniami otwo
rzył Polak, Paweł Sas, doktor praw i adwoket, w spółce 
z prawnikiem rumuńskim, p. Manoli, izbę adwokacką i biuro 
wywiadowcze dla spraw konsularnych, procesów, zakupna 
i sprzedaży dóbr, pośredniczenia w zaciąganiu pożyczek itp. 
Jest to nowość dla Bukaresztu, a spodziewać się należy, że 
przez rzetelne wypełnianie zobowiązań swego programu, spółka 
ta okaże się wkrótce pożądaną. W ogóle wzięliśmy sobie 
wszyscy za zadanie wejść w życie tego niemowlęcego narodu, 
podać rękę we^wszystkićm, co jest postępem i cywilizacją, 
służyć doświadczeniem naszćm i wiadomościami, zbliżyć go do 
siebie, pracować w każdym kierunku sumiennie, wytrwale 
a cicho, bez wszelkich cywilizatorskich deklamacyi, i spodzie
wamy się, że owocami naszćj pracy najzaciętszych rozbroimy 
przeciwników.“

AZYA.
* Bombaj, 13 maja. Do Kalkutty przyprowadzono stu jeń

ców wojennych z Butanu. W Butanie nastała obecnie pora 
deszczowa. Monarcha Butanu wyruszył podobno w 1300 lu
dzi w pole; angielskie wojska postąpią za nim dopiero po 
przejściu pory deszczowej. Jenerał Tombs powrócił chory do 
Kalkutty. Serdar Azir Khan pobił pod Khut wojska emira 
Kabulu. W Kabulu panuje wielkie przerażenie. Utworzono 
drogę żelazną z Lahory do Multanu.

AMERYKA.
Nowy Jork, 27 maja. Jury postanowiła przeciw Brec- 

kenridgemu także wytoczyć proces o zbrodnią stanu. Davis 
jest bardzo ciężko oskarżony.

— Utworzyło się tu stowarzyszenie emigracyjne meksykań
skie, które ma już pozakładane agentury we wszystkich stro
nach Unii, dla werbowania do tćj emigracji mianowicie żoł
nierzy i majtków. Gazeta New Jork Herald podje w tym 
przedmiocie następujące szczegóły, lubo za ich pewność nie 
ręczy. Dyrektorowie stowarzyszenia będą unikać pogwał
cenia praw neutralności. Wzywa się więc emigrantów, aby 
pod powagą szczególnego ze strony prezydenta Juareza zapro
szenia osiadali w Sonorze, zaczćm otrzymają uzbrojenie, aby 
mogli się sami bronić. Prości żołnierze otrzymają 1000 do
larów i 100 akrów gruntu, oficerowie odpowiednio do swych 
rang. Jenerał Ortega (niegdyś obrońca Puebli), głó „ny agent 
Juareza, ma w ręku fundusze i używa niemałćj wziętości 
u wielu najmajętuiejszych obywateli tutejszego miasta. Wieść 
nawet obiega, że jest on w stosuakach także i z rządem wa
szyngtońskim, i że już uzyskał zezwolenie jego na swój plan 
niby emigracyjny. Herald mniema, iż rząd nic przeciw temu 
przedsięwzięciu mieć nie będzie; emigranci bowiem mają za
miar spokojnego osiedlania się w Sonorze, i tylko w razie na
paści bronić się zamierzają. Liczy się na to, że cesarz Ma
ksymilian na widok takićj „emigracyi“ dobrowolnie Meksyk 
opuści, nie próbując nawet walki (!) Zresztą prasa stronnictwa 
republikańskiego w Stmach Zjednoczonych wca! ealemu 
temu zamachowi na sąsieenie państwo nie sprzyja; obwinia 
owszćm gazety demokratyczne, Południowcom przychylne, 
a zamach ów popierające, iż usiłują rozmyślnie wplątać Unią

w wojnę s europejskiemi mocarstwami, w celu zyskania
wagi dla swój partyi, a następnie przywrócenia Południo^ srOi 
Stanom dawnego ich wpływu w rządzie i sprawach pańsredzka 
Courrier des Etats Unis wzywa rząd, aby obowią#- Wr: 
neutralności przestrzegał, i żadnćj zbrojnćj emigracyi nis*gH’* 
puszczał. Jedna z depesz z Waszyngtonu tutaj cjrzyma^d ark 
upewnia nawet, że prezydent stanowczo zamierza neutral) gdy z) 
zachować, w czćrn znajduje poparcie tak ze strony p. SawÓew 
jak i innych wpływowych członków rządu. Tymczasem dawszy 
chodnich stanów donoszą o znacznych składkach na zw«a0 Bat 
wanie aż 25,000 emigrantów, nad którymi ma objąć dowkastano 
two jenerał Rosenkranz. W październiku jeszcze roku pawszy 
szłego miał konferować o tćm agent Juareza p. Romero £ 2^ 
nerałem Grantem, i ogłasza dziś, że wódz ten najżywszą ę Uchód 
zywał sympatyą dla meksykańskich republikanów, życzJwięcćj, 
rychłego wyswobodzenia od obcego jarzma, i że w całćj afnni^H 

|y si«,Potomaku podobne usposobienie panowało.
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Berlin, 7 czerwca. Dziś przyszła pod rozprawy w i* 
poselskiej interpelacya posła Mottego. W odpowiedzi. 
terpelantowi oświadcza minister hr. Enlenbnrg; BLhód 
uważa udział poddanych praskich w powstaniu przeciw i»ą i ’ 
syi, który w skutkach pociąga za sobą udział rządu 
skiego. za czyn niemoralny, działanie zaś rejencyi prowii 
onalnej zgodnie z ustawami 1814 r. za usprawiedliwione,, 
nie mógł nic uczynić, ażeby na mocy owego prawa zmil Pi 
rozporządzenia władz prowincjonalnych. To powiedziawfeiu 
opuszcza p. minister salę posiedzeń.

Po referacie końcowym Gneista izba głosami wsz}y. 
kiemi wyjąwszy konserwatystów, przymnje wniosek kol Pierv 
syi w sprawie petycyi p. Ignacego Moszczeńskiego.

Ostatnie wiadomości.
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Poznań, 7 czerwca. Święta minęły Słód niezupełnie pięl 
pogody. Dnie mieliśmy pochmurne i często deszsa przepadywał.

— Na posiedzeniu nadzwyczajnem reprezentantów mia 
dnia 3 bm. postanowiono jednogłośnie, aby poprzeć budowę drogi 
laznćj z Poznania do Warszawy na Strzałkowo emisyą akcyi w k 
cie 350,(XX) tal. Bliższe szczegóły podamy.

— Od dnia wczorajszego rozpoczął się dowóz wełny do 
szego miasta. Sądzą, że w tym rokn jarmark na wełnę wtPozni 
będzie ożywiony. . „

— Wedle Bromb. Ztg aresztowano w zeszłą sobotę po r • 
wtóry uwolnionego już z więzienia komisarza obwodowego Kalino reą 
skiego, z powodu rekwizycyi sądu. /

— Dobra Karmin z przyległościami, w powiecie pleszewzk . 
sprzedał w tych dniach, jak się dowiadujemy, p. Witold Potworow 
za cenę 205,000 tal. p. Stanisławowi Sczanieckiemn. Kupcy zagrs ” 9 
cznijdawali p. Potworowskiemu 30,000 tal. więcćj, wola! przeci™ 
sprzedać rodakowi za cenę niższą.

— Od kilku dni bawi w Poznaniu znany poeta wielkopoli . , 
Ryszard Berwiński. # • 1

— W tych dniach wszedł do jednćj z rę3tauracyi tutejszy \ 
urzędnik na szklankę piwa, ale za otworzeniem drzwi zachwiał i 1 
i padł rażony paraliżem. W drodze do domu niesiony umarł.

— Z aresztu śledczego wojskowego uciekł Antoni Szlachtu?, 
i podobno przebranego po kobiecemu widziar«' jak zmierzał 
Dębiny.

— * Istniejący w Poznaniu zakład wyrobów . /fflinął 0° 
Władysława Simon, przy ulicy Ślusarskiej pod nre: tym niepO . 
rzystwem cichsm, przeniósł w dnia 30 majarb. fabrj t !•
do umyślnie na ten cel najętego lokalu. Uroczystość rozpoczęła' 
mszą ś. w kościele ś. Rocha, na Miasteczku, następnie Jks profe»f s 
Brzeziński pobłogosławił lokal, potćm w krótkićj a treściwćj przeB,T ' 
wie wykazał przyszłość zakładu tego w szczególności, w ogóle Pj" 
trsebę i korzyści każdego stowarzyszenia, wzywając przytomnych » 
wytrwania w przedsięwzięciu. '

Z pod Dolska, 5 czerwca. Po długich oczekiwaniach l* t'emi 
szczu, doczekaliśmy się takowego. Przybył on w chwili ostatniej, P°" 
nieważ zboża już w niektórych miejscach palić się poczęły. W W »ssi 
botę padał deszcz od rana do południa. Sadzone kapusty i wiosze«!' ftej 
zny w skutek tego deBzczu ożyły i rosnąć poczynają. Deszcz którj i i g 
stronami bardzićj padał niż n nas, nie ustraszył pobożnych pielgtsJ" « 
mów udających się na odpust gostyński. I tak powiedzieć można, “ Ma 
nadzwyczaj licznie się zgromadzili. Znane mi kompanie były z Kuf 
nika, Środy, Odolanowa, Krotoszyna i Żytowiecka, o innych dow>e‘ ™ ’ 
dzieć się nie mógłem. Tak klasztor jak cmentarz, cele i dzisdzinit® » n 
kościelny były napełnione licznie zgromadzonemi. Lecz często przecbir h s 
dzące fale z deszczem zmuszały zgromadzonych do chronienia się d’ r» 
cel lub gwałtem do klasztoru usiłowano się dostać. Jeden z 00 »że 
Jezuitów ze Śremu wystąpił z pięknem kazaniem, proboszcz klasztorni M 
celebrował sumę. Zaraz po ostatniem Dominus vobiscunt, dwie chmorj ®8: 
się zeszły, którym towarzył grzmot. Jeden z uderzających piorunó" 
uderzył w browar obywatela Weibla, Polak«. Ogień się nie rozsz®’ Wt 
rzył, bo wnet nadjechało kilka sikawek, które zdołały płomień zn',z‘ 
czyć. Z pomiędzy tych którzy zię odznaczyli miłością przyjacielzW 
i chrześciańską przy ratunku pominąć nie można szanownego a* w 
Krzyżanowskiego, który nie szczędząc swćj osoby po kilku razy Pn 
wchodził do domu palącego się, by zmniejszyć to, co dla płomieni n» tpu 
pastwę pozostało. Wziął się także szczerze do rozrywania hakiem, s»® , “ 
własnoręcznie sikawkę do ognia przyciągał, a tak okazał swą nw°3 
pasterską do swoich owieczek. Oby mn Pan Bóg raczył za to Wog®" J 
sławić i długo nam go tn zostawić. Z jego to przyczyny powstał i 
Towarzystwo kasy oszczędności wmieście Gostynia i. za jego pr*P™ 
kładem liczny biorą w nićm udział obywatele miejscy i wiejscy.
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dnióte środa, 5 czerwca. Dnia 1 czerwca rb. odbyła szkoła kato- 
penaredzka przechadzkę do Babińczyka, wsi godzizę drogi od Środy 
iwWj- Wraz ze kwitem już starsi chłopcy na bębenkach i piszczał- 
i nie?yScywaj4c budzili ze snu rodziców i dzieci. Wnet też zgroma- 

nasza dziatwa z trąbkami, chorągiewkami, pałaszykami
>iu<*%ed sskołą. Około 5 godziny już nauczyciele swą wiarę rzędo- 
itrali gdy złożono sprzęty turnieje se i inne bagaże na wózki i gdy 
gawjie_w szkolną wyniesiono, ruszył długi szereg mając na czele 
em 2Ł 1 nauczycieli na cmentarz około kościoła i tu pod krzyżem
-rwfi'faw?.zy ”Kiedy raDne wsta^ !!orze'‘ Puścił si§ wśród muzyki 
j‘wedo Babincsyka. Przybywszy na piękną i obszerną łąkę wśród 
uOWżastano już tam wiele szanownych naszych obywatelek, które 
ku ulawszy naprzód, rozłożyły obóz i już przyrządzały posiłek. Po 

n wypoczynku i posiłku zaczęto się bawić. Gry były tak roz- 
a przytem tak żywe, że trudnoby je opisać. Wśród zabaw czas 

'i uchodził; nadeszło południe. Po południu przybywało rodzin 
„więcej, a łącząc się do zabaw, spędzili wszyscy dzień jak naj- 

Ićj amn’śj. Teraz glos trąbki dał znak do powrotu. Zebrali się 
¡y. Młodsze dzieci powsiadały na wozy, reszta zaś uporządko- 
y się, postępowała przed wozami. Piękny i wspaniały był to 

—4 Naprzód wielka chorągiew, za nią muzyka, dalej dziatwa we 
i korony przystrojona, za niemi mniejszo wózki z bagażami, 

oócu około 30 wozów przepełnionych dziećmi i starszymi po
zamykało. Przed miastem jeszcze mnóstwo osób wyszedłszy na- 

W jw łączyło się z wracającymi, a tak maiój więcój z tysiąca osób 
y orszak wstępował z muzyką do miasta. Udawszy się znów

Centarz i odśpiewawszy „Wszystkie nasze dzienne sprawy,“ rn- 
ochód przed szkołę i tu wśród przemów i wiwatów zakończono 
iłą i wspólną zabawę.

)ne,
Zmil — Piszą z Augustowskiego, 24 maja do G. P. o suszy tam 
iawMu

Miesiąc Maryi, słowików, kwiatów, aromatu i jasności, zawitał 
s z upałami niezwykłemi w tej porze, i suszą nie dobrej 

>y-
Pierwsze grzmoty mieliśmy dnia 12 maja a zatem o cały mie- 

óźniej niż nad Wisłą. Spadł tóż de9zcz rzęsisty w tymże dniu, 
ę dni później drugi, a następnie niebo się wypogodziło i pod 
leniami słońca w oczach prawie wszystko zazieleniło się i roz- 

|o po sadach i ogrodach. Czeremcha, bzy, jarzębina, kasztany, 
a owocowe niemal jednocześnie okryły się kwieciem, ale wątłem 
nś i nikłem.
Zieloność, kwiily. śpiew słowików, i przepyszna pogoda zachwy- 

t" l|jii'iarzyc'ePi a^° taż sama pogoda zasępia ludzi pracy. Oziminy 
1 fc J'-,’”' w wieiu miejscach musiano je podorać i obsiać
OL S1® W k Jy myśląc o przednówku, lękają się z kolei wy- 
- ‘ć wyrąb'g*od, jo spodziewają się jeszcze deszczów i taszą sobie,

ie wszystko dotąd Btracone.
Wśród łanów zasianych oziminą, dają się widzieć tu i owdzie 
dorodniejszego zboża, a to w miejscach, które dla słot zessłój 
panujących po siejbie nie były zabronowane, i ziarno było po-

nrzy,k'-ycia warstewką ziemi
trzygodzinnym bnjniejszśm zbożu, wedle malowniczego wy- 

'■ 'di .■ d J w, wrona jeszcze nie zdoła się schować, a gdzie
po ś. Jerzym.
| Łąki prawie martwe, a pastwiska tak chude, że ilość nabiału 
z się zmniejsza Dosyć powiedzieć, że za funt masła potrzeba 
ić teraz po 2 złp. i więcój, a nawet coraz mniej tego artykułu 
uje się na targach.

Jeszcze jeden tydzień takiej suszy, a ten cudowny, roskoszny, 
ecisty i aromatyczny maj może się stać pamiętnym.

— Władysław Miller, warszawianin, z powołania śpiewak, 
sta, w Medyolanie, który tyle znakomitości śpiewnych wydał, 
ijmowauy jest przez publiczność włoską z wielkiem zadowo- 
ea. Miller był przedtem członkiem opery włoskiej w Rio Ja-

W zakłaoJe obłąkanych w Pradze czeskiej, umarł dnia 20 
a Frańciszek Władysław Worliczek, dyrektor szkoły w Nimburgu, 

'ja,ry wielką liczbę najlepszych powieści polskich tłómaczył do czaso- 
,„21 n czeskich, i następnie oddzielnie je wydawał. W r. 18R1 straciw- 
, jj, Sonę, popadł w wielki smutek, który niebawem przeszedł w stan 

(kania. Worliczek liczył lat 38.
[0 i ■ — Piszą do Gaz, W. z Kalisza. Na pociechę amatorów nu- 
snai®atyki w wykopalisku z d 2 maja rb. (o którem donosiliśmy), od- 

to 3 egzemplarze „grona krakowskiego“ z napisem: ,.Kazimirus 
l0 „mes.“ Napis ten na pozór nie oznaczałby Kazimierza Wielkiego,
Lino ’reg° poprzedzali Kazimierz Mnich i Kazimierz Sprawiedliwy, lecz 

rzuconym interdykcie papieskim na Bolesława Śmiałego, tamci byli 
rski “Wchami, a Kazjmiprz Wielki III, był pierwszym dopiero jako 
off| Sl. Wspomniony grosz Kaźmierza W. jest taką rzadkością, ie ama- 
o.ra, wie niegdyś dawali zań 400 i więcej złp. Co do znalezionych
;eciilszy pragskich, to te były jedyną monetą jaka kursowała w Polsce 

XIV wieku.
oolsl ~ Gmina Ruthi w kantonie szwajcarskim St. Gallen, nadała 

owi Ignacemu Kamińskiemu, wybranemu niegdyś posłem na sejm we 
sz_|(0Bie, prawo obywatelstwa, a władza polityczna miejscowa akt ten 

¡iWerdziła. St. Gallen Ztg donosząc o tem pisze: „Rfitbi ma 
iczny majątek wspólny. Umieją tam gospodarować jak i gdzieindziej. 

chte^y sz!o o udzielenie tego prawa obywatelstwa, nie można było od- 
j ,tać żadnego wyka zu podatkowego, jak to było niedawno udzielając 

jiwatelstwo w St. O .jen. Ludność w Ruthi była pewnie tej myśli,* f* kilku sbf; A 9wny J° te8° człowiek, który czyni gminie za- 
8 a kaniłaŁ Dr Kamiński wielkie gzczeorólniói

>ięi

Dalmac; ,e kapitał. Dr Kemiński wielkie szczególniej po
ił _ ■ je mieszczenia swoich rodaków, wżył on się w na-
i Ij^tucye, pojąt je i pokochał, a kto go zna, podaje mu ochoczo 

jako człowiekowi Zwiąsku szwajcarskiego.“ Czekają potwierdze- 
ODl0.5 tego aktu przez wielką radę kantonalną.
“pj. — Z Gręboszewa w powiecie żabieńskim obwodzie tarnowskim 
Ł i!)’rytuał Czas następujący opis trąby powietrznej, jaka się w tamtej

'tlicy pojawiła d. 28 maja:
W nocy 27 deszcz padał dość obity, rano 28 niebo grubemi 

d®' '¡eniHemi okryte chmurami, które powoli przerzedzają się, a w miarę 
JM» coraz goręcej, aż około 10 parno i duszno. Ciepłomierz 

cieniu 20° R. Wiatr ustaje, cisza najzupełniejsza w całśj 
ctytolicy, W tśm widać, jak jednóm pasmem od brzegów Wisły zaro- 
tórf i i gałęzio drzew nachylają się do samej ziemi, i coraz dalej tak 
rsy #e w kierunku od strony północno zachodniej. Smuga ta wiatru 

“ Ma do wsi Karsy, w dobrach jenerała hr. Załuskiego, wyrywa 
Luf ino w jednym domn, porywa płótno z bielnika i wynosi je tak wy- 
ift®' w górę, że się wydaje jak kawałek tasiemki, dalój zrywa strze- 
J>eC i na karczmie w tśjże wsi, unosi w górę słomę i kurz i tu uwyda- 
:b0’ ł się jako trąba powietrzna, która coraz dalój ku stronie połu- 

wschodniej postępuje. Na polach któremi przeciąga, kłoni 
jó »ie ¿0 gam£j ziemi. Wśród pól między Wolą Gręboszowską a Grę- 
rnj »zewem spotyka drugą trąbę, obie jakby dwa węże splatają się 
W/ Wzemi końcami po nad ziemią i łączą się w jednę trąbę, która 
ió* Jakością sięga chmur, poczyna niemi, w kole parę set sążni w prze
ze- ton mającem, jak najszybciej wirować, targa i roztrąca na kawały, 
®z‘ Figa chmurę raz ku ziemi w kształcie ogromnego leja, to znowu 
ikł «rę wiruje ku górze z strasznym szumem, do koła na pół mili 
W- łtoeć się dającym. Lud patrzy w całej okolicy na to widowisko 
W .Mestrachem, jedni się kładą na ziemi, inni się modlą. Trąba po- 
DS JMa zwolna w kierunku raz obranym, idąc ponad wody wynosi je

i * haście sążni wysoko, z pastwisk porywa gęsi i wiruje niemi 
isc Vj8?>'ze, przebiega koło lasu Miłocina, wpada do wsi Woli Zelechow- 
!®‘ ĄJ, tam podnosi całą stodołę z miejsca, przerzuca o kilkanaście Bą- 
■f0 J1 łamie drzewo w drobne kawałki, snopki z dachu wynosi w górę 
i' ’ Wysoko, że je o pół mili widać w powietrzu krążące, dalój po

do Dziennika Poznańskiego No. 129.
Czwartek, dnia 8 czerwca 1865.

rywa skrzynię, w której dwa korce zboża na polu wietrzono, wynosi 
w górę i spuszczając na dół, gcucbocze w kawałki. Posuwając się 
dalei, wpada do wsi Zalipia, tam po błoniu zabiera gęsi, jeden” dom 
posuwa kilka łokci z miejsca, burzy komin i piec, stodołę podnosi 
w górę i trzaska w kawałki, wyrywa z korzeniami gruszę około 20 
cali grubą, unosi kilkanaście sążni w dal i rzuca w zboże i tak prze- 
biegłszy w równym kierunku 1 i pół mili, zwraca się ku wsi Pod- 
lipie w kierunku północno wschodnim i ginie. Następnie pogoda i ci
sza aż do nocy.

— Dnia 27 maja odbyło się pierwsze posiedzenie komisyi fizjo
graficznej nowo zawiązanej w łonie Towarzystwa naukowego krakow
skiego. Po powitaniu nowo przybranych członków z poza Towarzy
stwa naukowego, wybraniu sekretarza, oraz ustanowieniu niektórych 
głównych prawideł postępowania, uchwalono wystosować odpowiednie 
odezwy, z których jednę ogólną do całego kraju o udzielania pomocy 
możebnej ze strony ludzi choćby i niezawodowych, lecz kochających 
kraj i nauki; inne zaś szczegółowe do osób, których powołanie publi
czne jako nauczycieli, lub tóż zamiłowanie przedmiotów przyrodni-
czych każą się domyślać, że w tak ważnem przedsięwzięciu jak 
zbadanie płodów przyrody całego kraju nie odmówią swego szczerego 
współdziałania.

— Fabryka wina w Katnienktt. W dzienniku Go łos czytamy: 
W Kamienku (gubernia podolska powiat, olgopolski), należącym do 
ką. Wittgensteina, wyrabianem jest wino z winnych gron tamże upra
wianych. Gatunki win są następujące: czerwone burgundzkio, rs. 7 
wiadro, wyrabia się 30 wiader, (wiadro równa się 3 garncom); bordo 
rs. 3, 120 wiader; białe risling 6 rs., 60 wiader; muszkatel 6 rs, 70 
wiader, stołowe 2 rs., 350 wiader i szampan butelka po 1 rs. kop. 25 
5000 butelek. Ogółem wyrobiono wina za sumę rs. 9186. Sprzedaż 
wina odbywa się do gubernii kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej. Za
kład mieści się w murowanej budowli. Sok winogronowy wyciska się 
za pomocą pras szrubowycb, których jest trzy, jedna żelazna a dwie 
drewniane. Do korkowania wina szampańskiego jest machina żelazna. 
Majstrów cudzoziemców fabryka zatrudnia 2 i 20 ludzi miejscowych. 
W roku 1864 wyrobiono wina aa rs. 14,710 a szampańskiego 6000 
butelek.

— O zabespieczeniu od wypadków przy młockarniach pi
sze jedno z pism polskich:

Doniesienia prywatne i dziennikarskie mówią o wielkiej liczbie 
nieszczęść jakie się tej zimy wydarzyły przy młóckarniach, szczegól
niej przy parowych.

Jeżeli w przemyśle, machina w ruchu będąca nakazuje wszyst
kim podwładnym i niepowołanym wszelką ostrożność, o ileż bardziej 
ta ostrożność potrzebną jest przy rólnictwie, gdzie dopiero od nieda
wnego czasu, już to dobrowolnie, już też w skutek różnych okolicz
ności, wzięto się do używania machin I Przemysł ma do rozporządze
nia robotników, którzy od młodości mniej więcej przyzwyczaili się do 
machin, umieją je obsłużyć, lub niemi się posługiwać; przy rólnictwie 
inaczej, gdyż tu muszą się ludzie w kilku dniach poznać z korzy
ściami i niebespieczeństwami machiny, o czem przedtem nie mieli ani 
najsłabszego wyobrażenia; tu zatem potrzebną jest podwójna ostroż
ność, i jest to pierwszym obowiąskiem posiadacza lub kierownika ma
chiny, aby każdego z osobna zapoznał z niebespieczeństwem, jakie mu 
grozi z jej strony.

Używanie młockarni jest niezawodnie niebespiecznem, jeżeli pra
cujący około niój, myślą tyle o swojej pracy i w ubiorze stosują się 
wyłącznie do przepisów zwyczaju.

Największą ilość nieszczęść ostatnich czseów przypisują cylin
drom młócącym, które w swym szybkim ruchu (1000 do 1200 razy na 
minutę) chwytały nakładającego za ręce albo za suknie a dalój i od
powiednie ezęści ciała, albo tóż jeżeli usunęła się podającemu snopki 
podstawa nóg, zboczenie 2—3 cali wystarczyło, aby nieszczęśliwego 
pozbawić nóg. Usunięcie tych niebespieczeństw jest dosyć łatwo i po
lega na następujących ostrcżnościacb:

Do pracy wymagającój najwięcej ostrożności, używać wprawnych 
poważniejszych robotników, co zresztą leży już w samym interesie ro
boty. Między kobiety, dla ich ubioru tak rozdzielać robotę, aby nie 
potrzebowały stykać się z pasami i innemi ruchomemi częściami ma
chiny. W ubiorze mężczyzn omijać powiewających krawatów, bluz 
itd., a najstósowniej i najwygodniejby było używać kaftana do spodni 
włożonego. Podający snopki powinien siedzieć przy nakładającym, 
stania na desce młockarni należy wprost zakazać, a otwór cylindra za
opatrzyć brzegiem 2 do 3 cali wysokim, co zresztą nie wiele sprawi 
utrudnienia nakładającemu. Nie cierpieć na osiach klinów żelaznych 
daleko wystających. Machinę smarować tylko wtedy, gdy nie jest 
w ruchu, również wtedy tylko można zakładać pasy. Przed rozpoczę
ciem pracy dawać znak. Używanie rękawic o jednym palcu dla kie
rownika machiny i nakładającego jest bardzo szkodliwóm, gdyż robota 
często wymaga zbliżenia się do pojedyńczych części machiny, która 
bardzo łatwo chwycić może za koniec rękawicy, a dalój i za rękę. 
Jak ciężko opłaca się pozyskany w ten sposób czas, gdy machinę 
w czasie ruchu czyszczono, smarowano a nawet naprawiano, aby tylko 
nie stracić ani minuty czasu, bo to strata procentu od kapitału! Ka
żdy przecież powinien pomyśleć, iż najmniejszego skaleczenia ciała 
ludzkiego nie można nawet złotem opłacić, a robotnik po stracie ja- 
kićj części ciała staje się niezdolnym do konkurencyi ze zdrowym ro
botnikiem i ciężarem publicznego miłosierdzia. Każdy posiadacz mło
ckarni nie na ilości dziennie wymłóconych snopków, ale na tóm powi
nien zakładać swoją dumę i zysk, iż nikt przy jego machinie nie po
padł w nieszczęście. Jakkolwiek zaś prawodawstwo najczęściój poje- 
dyńczysh uniewinnia, to przecież jest wyższy sędzia, który i z takiego 
zaniedbania zażąda kiedyć rachunku.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średniej „ .................
,, pośled. ,, ................

Zyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ................
„ drobn. „ ................

Owsa „ ................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ ................
Rzepiku zimowego „ ................
Rzepiu latowego „ ................
Rzepiku latowego „ ................
Tatarki . . . . „ ................
Perek....................„ ..................
Masła garn. . . „ ................
Koniczyny czerw. „ ................
Koniczyny białej „ ................
Siana, cent. . . „ ................
Słomy,

Okówkowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.
dnia 6 czerwca....................
dnia 7 — ....................

Przybyli do Poznania dnia
BAZAR. Właściciel dóbr Grabowski z T

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Czapski z U 
char, Walkowski z Woźnik, agronom W 
Paprzycki z córką z Wrześni

1
od
8g-| .1tal

do
.g.! fo.

2 1 3 2 5 — !
1 26 3 1 28 9
1 22 6 1 25 — !
1 14 — 1 15 — i
1 11 — 1 12 — i

— — — — — —
— — — — — —
— 28 — 29 —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — — — — i
— — — — — —— — — — — — i
— 12 — — 13 — i

2 10 — 2 20 - i— — — —
— — — — — ~ i
— — — — — — 1
— — — — — —__ — — — —
,9 10.|l8 —¡13 10 —

ii a Bąd-

HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Unrug z Szotowa, Koczorowski 
... *'a®inia> . br. Bniński z Czmachowa, Kurnatowska z Pożarowa, 
Mieczkowski z Pakości, Trzciński z Popowa, Sokołowski z Sokolnik, 
Modlewski z Walentynowa, Kugler z Gniezna, pełnomocn. Siedmio
grodzki z Nowejwsi, Molinek z Rydzyny.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Treskow z Kłudowa, 
Baranowska z Rożnowa, miernik Mąjunke z Wschowy, radzca Klug 
z Mrowina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Radzimiński z żoną 
z Zdziechowic, Rogaliński z Cerekwicy, Turno z Obiezierza, Mora- 
czewski z Naramowic, Brodnicki z Nieświastowic, kup Olfers z Ma
gdeburga, Markgraff z Berlina.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpleokie w Poznania dnia 7 ozerwoa.

Zyto; trzyma się, wyp. 75 węc., na czer. i czer.-lip. 34*/,, 
lip.-sierp. 34’/,,, sier-wrz. 35’/a, wrz-paź. 361/- tal. pł. Okowita: 
nieco lepiej, na czer. 13’/,,, lip. 1313/,«, 'sierp. 13%, wrzes. 13n/la, 
paźd. 131’/,, tal. pł.

Berlin, 6 czerwca. Pszenica: 100 funt, w miejscu 45—62 tal. 
płac, wedle jakości. Zyto: 82—83 funt w miejscu 39%, na czer. 
i czer-lip. 38%- 39-38%, lip-sierp. 40-%-40, sier-wrz. 41 %- 
'«—41» wrz-paź. 42%—%, paż-list. 42%—% tal. pł. Jęczmień: 

1750 funt. 30—36 taL pł. Owies: 1200 funt. 24-28, polski 26% 
pł., na czer. 26%, czer-lip. 25’a, lip-sierp. 25%, sier-wrz. 25 żąd., 
wrześ-psź. 24%, paż-list. 24 tał, pł. Groch: 2250 funt, do goto
wania 52—57 tal. pł. Rzep: 104—107 tal. pł. Rzepak: 102—106 
tal. pł. Olój rzepiowy; 100 funt, bez beczki 13%, na czer. i 
czer-lip. 13%,, lip-sier. 13%a-”/M-%a, wrz.-paź. 13%-%—’%,, 
paź-list. 3/4 tal. pł. Olej lniany: w miejscu 100 funt, bez
beczki 12*/, tal. pł. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 
14%, na czer i czer-lip. 14—%4—14, lip-sier. 14%—%,, sier-wrz.

/u—Yb—’/n, wrz-paź. 14’/s—%, paź-list. 14% tal. pł. Wypowie
dziano 20,000 cent, żyta po 38% tal., 110,000 kwart okowity po 14
tal, i 600 cent, owsa po 26% tal.

Wrooław, 6 czerwca. Na targu-.gpiękna śred. pośled.

Pszenica biała stara
sgr.

70-72
sgr.
66

sgr.

nowa 62-65 80 Z 58
„ żółta 64-66 62 — 59
„ „ nowa 60-61 58 52-55
„ porosła — — 52 50-51

Zyto nowe 46-47 45 — 44
Jęczmień stary 35—37 34 31—32
Owies 29-30 28 26 -27
Groch 62—65 60 58—59

Na giełdzie: Zyto: słabo, wyp. 2000 cent., na czer. i czer- 
iip. 36—%—%, lip-sierp. 37’/4, sier-wrz. 38%, wrz-paźd. 89 %—39, 
paź-list. 33 tal. pł. Pszenica: na czer. 46% tal. żąd. Jęczmień: 
na czer. 33 tal. żąd. Owies: na czer. i czer-lip. 87% tal. żąd. Rzep: 
na czer. 114 tal. pł. Olej rzep.: cicho, wyp. 500 cent., w miejscu 
13%, na czer. i czer-lip. 13%,, lip-sier. 13’/, żąd., wrz-paź. 14 pł., 
paźd-list. 14'/la tal. żąd. Okowita: słabo, wyp. 20,000 kw., w miej
scu 13%, pł., na czer. i czer-lip. 13%, żąd., lipiec-sier. 13%, sier-wrz. 
14, wrz-psź. 14%, paź-list. 14 tal. pł.

Szozeoin, 6 czerwca. Na giełdzie: Pszenica: majo 
zmiany, 85 funt, żółta w miejscu 51—57, 83—85 funt, żółta na czer- 
lip. 56%, lip-sierp. 58 pł., sier-wrz. 59 żąd., wrz.-paź. 6C%—60, paź- 
list. 60 tal pł. Zyto; słabo, 2000 funt, w miejscu 37%—38%, na 
czer-lip. 38%, lip-sier. 39%, wrz-paźd. 41%-%—% pł., paźd-list. 
42 tal. żąd. Rzepak zim.: aa wrz-paź. 103% tal. pł. Olój rzep.: 
cicho, w miejscu 13’%,, na czer. 13%, wrz.-paźd. 13% tal. pł. 
Okowita: słabo, w miejscu bez....................
14%-- %, pł., lip.-sier. 14'/, żąd., 
tal pł. Zameld. 50 węcpli pszenicy, 
okowity.

Krolewleo, 1 czerwca. Ze wschodniój i południowej Europy 
nie słychać jak o pomorze bydła, o nieurodzaju ozimin, o wymarznię- 
ciu rzepiów i rzepików, a mimo tego ceny na pszenicę w Anglii spa
dają i to znacznie spadają. Ceny na żyto przybierają więcej stałości, 
a nawet na dostawy jesienne do 48 sgr. za szefel (14 r. 50 kop. za 
beczkę 7% szefl.) dochodzą. Gospodarze nieszczędzą zachodów, ażeby 
zmalały dochód podnieść odpowiednio do istniejących potrzeb. Tru
dna to rzecz, mianowicie dla rolników z pod panowania rządu peters- 
burgskiego, który prawa własności gruntowój tak gwałtownie nadwe
rężył, że dobra na pół darmo sprzedają a dzierżawy, przy jakiójkol- 
wiek gwarancyi moralnój są z niczóm prawie do objęcia. Tak miano
wicie dzieje się na Litwie.

W W. Księstwie óbecnie czynniej niż kiedykolwiek toczy się 
walka na polu finansowóm, między naszą narodowością a najwyższą 
sferą rządową, o wykup lub zatrzymanie ziemi w ręku polakiem j 
a chociaż tamie z jednój strony 13 milionów na ten cel przeznaczono 
to z drugiój strony znowu solidarne postawienie się możnych obywateli 
przeciwważyć może temu dążeniu.

Trzy dniowy jarmark na konie i wystawa owiec w Królewcu, 
chociaż dostawiły piękny dobór zwierząt, dla ogólnego niepowodzenia 
jednakże tak rolników jak i kupców, słaby miały odbyt i gości bar
dzo mało.

Niemieccy gospodarze wprowadzają z Francji bardzo silnie wy
rosłą i wełnistą rasę owiec Rambouillet do kraju, w której połączona 
obfitość wełny z ilością mięsa zaspokoić ma i zapewnić dochód stalszy 
z owczarni, aniżeliidotąd hodowanych Merynosów i Negretti. Pienię
dzy nie żałują na ten cel, czas okaże skutek tych chwalebnych usi
łowań.

Cena na wełny przy zbliżającym się jarmarku ma się ku pod
wyżce na gatunki średnie mianowicie, lecz tak w tym przedmiocie jak 
i w innych ruch ociężały.

Spirytus idzie w górę 15%, na sierpień 16% tal. za 8000° Trall. 
czyli za 100 kwart po 80° Tr.

Ceny przewozu na bydło do rzezi przeznaczone, zniżone 
wschodniój kolei do Berlina.

Płacono na giełdzie naszój:

beczki 14%" nom., na czer.-lip. 
sier-wrz. 14— Vi» wrz-paź. 14% 
200 węcpli żyta, i 60,000 kwart

na

wagi holend. szefel prus.
Pszenicyjasnój fk

„ czerwonawój 120 „ 53
Zyta 115-118 ,40%-

„ (czer-lip.) 120 „ 45
Jęczmienia m. 104—110 , 37—39 
Siemienia lnianego 107 73
za korzec warsz z dolJ23%% aiyo.
— złp. — gr.-------złp. — gr.
31 i» 20 „-------, — 36 „ 4 „ —
23, 2 „-23 „18 „
20 9 2 ” _ 22M 4. n M ”
41 ” 16 ”

Kurs rubli: Za*90 rs. płacą 81 tal’.’prus. czyli za 1 *rs. 27 "sgr.
Bracia Chotomscy i Koronowicz.

J. B. Chotomski.
Gdańsk, 3 czerwca. Po nadzwyczajnych upałach ostatnie S 

dni były zimne i wietrzne dziś deszcz.
Targi angielskie w stagnacyi i przy nacisku dowozów zagrani

cznych ceny pszenicy obniżyły się o 2 szyi, na kwarterze. Pogoda 
dobra sprzyja wzrostowi zboża, lubo pszenica nie obiecuje wielkiój 
obfitości. Zapasy dawne znikają, przy dostarczeniach jednak przecho
dzących potrzeby kcnsumcyi, ożywienie handlu nie możebne.

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyonalne, lepiej i silniój od 
londyńskich się trzymały.

We Francyi stósownie do mniejszych i większych dowozów 
targi i]ą mocniejsze lub słabsze. Wiadomości o stanie pól są sprze-

icina, Czapski z Ku
lki z Glinna, obyw.

ś. rs. — kop. -- ««
» 14 >» 70 —

‘4 „ 11 20 0 11
12 u 80 — 5
10 » 30 0 — 10

}» 20 »» 20 »»

— 2:łp. gr- - złp.

50

70

gf.

kop.
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eine, oziminy cierpią ■ powoda susiy, a kłosy lą rzadkie i na niskiej
słomie.

W Sollandyi i Belgii dawno ceny utrzymały się w zupełności, 
ale bez meteryalnego podniesienia.

Na naszćj giełdzie mieliśmy ruch zwyczajny, a od zeszłego ty
godnia iadnćj w cenach pszenicy nie możemy notować zmiany, żyto 
zaś od 8 dni podniosło się o 5 do 10 gnid, o ile jest bez odoru. 
W ogólności żyta bardzo mało jest wystawionego na sprzedaż, a że 
wszystkie ładunki przychodzą w złój kondycyi jest wielka trudność 
w znalezieniu stósownego ziarna na pokrycie licznych sprzedały na 
odstawę.

Sprzedano wciągu tygodnia pszenicy szefli 126,000, żjta 24,000 
grochu 8000.

Płacono za szefel berliński:

Pszenicy

Żyta
Grochu

i u 11 ty łuty funt. łut. tiU. •«r. ten. tal. •Zr. fan
82 15 88 5 2 6 8 2 7 6
83 24 85 4 2 7 10 2 9 2
85 14 85 23 2 10 2 10 10

Śj83 15 85 4 2 15 2 18 4
78 17 82 15 1 9 2 1 14

1 lt 8 1 28 4

za 85 funt

)za 81s/0 
)za 90 fun.

Żyto na odstawę czerwiec lipiec tal. 1 sgr. 13 fen. 9 do 
sgr. 14 fen. 2. lipiec-sierpień tal. 1 sgr 15, sierpień-wrzesień tal. 1 
16 fen. 3.

Toruń przebyło pszenicy szefli 116,700, żyto 7980, grochu 
belek sosn. 25,640 sztuk, dębowych 1052 sztuk.

Kursa zamian:
Londyn 6. 23. 
Hamburg 152. 
Amsterdam 143’/,.

Aleksander Makowski.
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Dnia C czerwca rb. zakończył swój 
żywot doczesny śp. Stanisław Mi
zerski w Czerwonćjwsi. Pogrzeb od
będzie się 8 czerwca, o czem uwia
damia przyjaciół i znajomych 

(2930) familia.

10 ozerwoa rb. przed polnd. o godz. 10
przed podpisanym komisarzem konkursu 
w lokalu sądowym. Interesentów, którzy 
wspomnione należytości zameldowali lub 
zaprzeczyli, uwiadomią się o tóm.

Poznań, 29 maja 1865.
Królewski sąd powiatowy,

komisarz konkursu
Oaebler. (2920)

Zebranie członków stałych prywatnćj 
kasy oszczędności i pożyczek wekslowych 
w Pleszewie, odbędzie się dnia 14 ozer
woa rb. o godzinie 3 z południa w oberży 
p. Waliszewskiego, (2917)

Interesentów uwiadomią się niniejszem 
uprzejmie zamiast listownej odpowiedzi, że 
miejsce rządzoy w Jaszkowle, powiecie 
średzkim Już jest obsadzone. (2887)

Dom. Wielkie Jeziory.

Pewna osoba, życzy sobie przyjąć 
sce do początkujących dzieci lub ti 
towarzyszkę, albo za rządżczynią d 
Bliż. wiad. u p. SznmlńsklÓJ, Wodna ul 

(291

Obwieszczenie.
Wykonanie robót ciesielskich dla nowo 

zbudótamego domu szkoły realnej, jako 
to: postawienie wychodków, ogrodzenie 
podwórza i ogrodu, poruczone ma być w 
drodze licytacyi najmniej żądającemu. Tym 
końcem wyznaczyliśmy termin na dzień 
l4o zerwo a rb. przed polnd o godz. 11 
na tatusiu przed radzcą miasta panem 
Tresków.

Kosztorys, rysunek i warunki są do 
przejrzenia w naszej registraturze.

Pózńań, 5 czerwca 1865. (2931)
Mag; 1« trat.

Walne zgromadzenie Towarzystwa na 
nkowój pomooy powiatu odolanowskiego 
odbędzie się w Ostrowie w hotelu pod 
Białym Orłem dnia 12 ozerwoa w ponie
działek o godz. 3 po południu (2911)

Komitet.

Mieszkam przy ulioy WroolawskieJ 
pod Nr. 2, I piętro; wizyty przyj
muję tylko po południu. (2913)

Michał <*isslegorki.
n------ ra F>i—rr-r^l^jai------

Dom. Skoraozew pod Xlążem potrze
buje od św. Jana w dobre świadectwa za
opatrzonego kuoharza, któryby się trudnił 
także ogrodem, i służącego umiejącego 
strzelać. Listy należy frankować. (2879)

3 pokoje, kuchnia, sklep, drwali
skiegi

stajnia na parę koni przy ul. Owoc 
No. 3 przy Tamie od 1 lipca do najęć 

(2906) Tomaszewsk

Dnia 14 b. m. o 2 godzinie po południu 
odbędzie się w Pleszewie w hotelu .„Vi
ctoria“ zgromadzenie powiatowe Towarzy
stwa ku wspieraniu urzędników gospodar
czych, na kłóre zaprasza (2929)

Dyrekeya.

Osoby, mające jakiekolwiek Interesa 
pieniężne do mnie, upraszam zgłosić się 
albo wprostipod moim adresem: St. James's 
Clnb, St. James's Street, London, albo 
do domu handlowego p. M. Magnuszewi 
oza W Poznanln, w Bazarze. (2924)

dl. W. Waligórski.

Pri.y placu Wilhelmowskim 12
jest dwuokienne biuro, które na elegancki 
kram zamienione być może, od św. Mi
chała r. b. do wynajęcia (2926)

Dla roinihów I
czeńs
Gne 
w tłó

Obwieszczenie.
Podczas tegorocznego targu na wełnę 

w dniach 12 i 1,3 czerwca rb. przeważanie 
wełny uskuteczni się nietylko na starej 
wadze na Rynkń, leck i w trzech na ten 
czas urządzonych wagach:

1) za chlebownią na ulicy Fryderyków- 
tukiój

2) na Wielkich Garbarach,
3) przy placu bram/ Wfonieckiej.
Poznań, 6 czferwca 1865.

Ma*lMtrat.

Dnia 14 bm. O godzinie ’/,4 po połud. 
będzie posiedzenie Towarzystwa rolni
czego, powiatu pleszewskiego w oberży 
p. wallszewsklego w Pleszewie. (2918)

§ 8 ustawy 
powiatach

Towarzystwa
odolanowskim

(2927)

Obwieszczenie.
Potrzebne sprzęty dla nowo wybudowa- 

nój szkoły realnśj poruc tonę «ostaną w dro
dze submisyi ze zastrzeżeniem późniejszej 
minus licytacyi.

Wykaz potrzeb i warunki są w naszćj 
registraturze do przejrzenia.

Posiedzicieli fabryk i rękodzielników, 
chcących mieć udział przy submisyi, wzy
wamy, aby swe żądania do dnia 18.no 
m. b. godziny 12 podali piśmiennie i za
pieczętowane pod napisem:

„Dostawa sprzętów dla szkoły 
realnój“

na ręce pana Dr Müller, radzcy miasta na 
ratnszu.

W nowym budynku szkoły realnój są do 
widzenia próby potrzebnych stołów i ławek 
szkolnych itd, a bliższą informacyą udzieli 
pan Seidel, inspektor miasta.

Poznań, dnia 2 czerwca 1865. (2871).
Magistrat.

W konkursie db majątki
Aron w Pńznańiu, zgłosił _ 
piec Marous Berliner w Berlinie, z pre- 
tęnsyą w ilości 121 tal. 12 Sgr. 6 fen. i 
kupiec A. Aron W Trzcinice z pretensyą 
w ilości 142 tal.

Termin do zbadania tych preteusyów 
wyznaczony jest na dzień 
13 ozerwoa rb. przed polnd. o godz. 10 
przed podpisanym komisarzem w izbie 
termińowćj Nr. 13, o czćm uwiadomiają 
się wierzyciele, którzy pretensye swe 
dawniej zamćlćjowali.

Poznań. 31 Maja 1865.
Królewski Sąd powiatowy,

Komisarz konkursu.
Oaebler.

W myśl
rolniczego
piesze wskim zostaną składki od tych 
członków, którzy się z takowych za rok 
bieżący do 14 czerwca rb. nieuiszczą. 
przez zaliczkę pocztową ściągnione. Dla 
uniknienia nie potrzebnych rozpisywali 
portoryi uprasza o nadesłanie składek 
powyższych przed dniem oznaczonym

Kasa Tow. Roi. 0. 0. P. (2919)

Ekonom, 28 lat życia mający, ¡biegły w 
mówieniu w obu językach krajowych, ka
tolik, znający swą sztukę gospodarczą, 
dobremi świadectwami, od wojskowości 
wolny, kawaler, poszukuje zaraz lub od 
św. Jana rb. umieszczenia. Bliższej wia
domości udzieli na listy frankowane WoJ- 
olech Przybylski w Kobylinie. (2874)

W jak najlepsze świadectwa zaopatrzo
ny, a prócz tego bardzo biegły w języku 
niemieckim guwerner, który dzieci, nieco 
czytać i pisać umiejące, w 1', roku do 
kwinty przysposabia, szuka pomieszczenia. 
Gdzie? wskaże eksped. DzieD. (2878)

Aiiiicya pościeli, mebli itd.
Z powodu przeprowadzki sprzedawać bę

dę drogą licytacyi publicznej gotówką naj
więcej dającemu w piątek, dnia 9 ozerw
oa r. b. rano o godzinie 9 w lokalu auk
cyjnym przy ul. Magazynowej No. 1:

rozmaitą pościel (wyborowej jakości), 
kołdry sztebnowane, materace na 
sprężynach i włósiane, łóżka ma
honiowe, stoły, krzesła, biurka, stół 
do pisania z przystawką, szafy, lu
stra, ubiór itd.

Ryehlemtki
(289G). komisarz aukcyjny.

laną
Z zupełną siłą kiełkowania anier UWZg 

biała kukurydzę (koński ząb), mi ponie 
wielką kostrzewę łączną, w 82}a 
rowy łnbln do siewu z niższych La . 
rzep latowy, rzepak, rydz, ryga u 
siemię lniane kron-sae, tuił

nżywane nasiona konli przed 
’ ’------- 13 ii

najbardziej 
1 traw, poleca po cenach zniżonych 

[2862], handel nasion

Braci Auerbacl
Licytacja na zadzierżawienie

drzew owocowych

(2928)

kupca Wolffa 
się jeszcze ku-

Gdy w sprawie konkursowej nad ma
jątkiem kupcowćj A. DolińsklóJ w Po
znaniu dłużniczka wspólna o zawarcie 
ugody wniosła, przeto wyznacznno do roz- 
trząśnienia prawa głosowania wierzycieli 
konkursowych, których należytości jeszcze 
są w sporze, termin na dzień

nsjki
wewE

stępo 
rżały 
skien 
wspr 
o ile

Dominium Oośoiejewo pod Koźminem
potrzebuje zdatnego ogrodowego, kawa
lera, zaraz lub od św. Jana. (2915)

Fabryka machin

Sony paryski

skład strojów,
położony przy ulicy Nowej Nr. 2, w de
mu pani K. SzymauskióJ, poleca naj
nowsze i najbardziej eleganckie kape
lusze fasonowane i okrągłe,
stósowne na porę obecną (2932)

II. Kantorowie«,
z demu Weyi.

odbędzie się dnia 11 czerwca (2842
Dom. Śmlełów pod Żerkowem.

Licytacya
wszelkich żywych 1 martwych 
wentarzy odbędzie się dnia 21 
czerwca r. b. w Trzeolewnloy 
Naklem. (2

talen

w Poznania
poleca znaczny wybór machin i narzędzi rolniozyob,

1. z narzędzi: pługi różne, zgłębiacze, obsypywacze, wypielacze, drapa- 
brony, walce, wozy z drewnianemi i żela<nemi piastami;

2. z machin gospodarskich: siewniki rzutowe i rzędowe, kosiarki, 
przetrząsacze, grabie i spychacze do siana, kartoflarki do wybierania kartofli, młoc
karnie jedno-dwu- i czterokonne, młockarnie wielkie wraz z wialniami do lokomobil 
i sameż lokomobile o sile czterech, sześciu, ośmiu i dziesięciu koni, arfy cylindrowe 
druciane, sieczkarnie w różnych wielkościach, siekacze i rozdrabiacze do jarzyn i ku
chów, gniotowniki, śrótowniki do kartofli, torfiarki, sączkarnie czyli prasy do drenów, 
prasy do torfu, pompy różno i sikawki;

3. z machin wielkich 1 urządzeń mechanicznych podej
muje taż fabryka zakładanie machin parowych, młynów parowych i wodnych, olejar 
ni, tartaków, machin i przyrządów gorzelniczycb, tudzież wszelkie zmiany i reparacje 
przy gorzelniach.

4. Łejarnia przy tejże fabryce dostarcza wszelkich odlewów do machin 
i narzędzi, sztachet, balkonów, krzyżów, wizerunków Chrystusowych, bram żelaznych itp.

5. Skład żelaza przy fabryce dostarcza wszelkiego żelastwa gospodar 
skiego do wozów, pługów i t. p., równie jak wszelkich artykułów do gospodarstwa 
rolniczego należących.

Ulustrowane katalogi i cenniki przesyłają się na żądanie franco.

Cukiernia i handel win

Opinia.

a mianowicie:

(2904)

„Na żądanie nadwornego dostawiacza dana Moll’ poświadczani mu jako 
komisarz komitetu centralnego jaknajchętniej, że wyskok słodowy okazał się jako 
bardzo wyborny środek posilający i wzmacniający. Szczególnićj zaś okazał się 
bardzo skutecznym u chorujących na tyfus, o czem się sam przy sposobności 
przekonałćm; jeżeli już minęło przesilenie, pojawiało się u wspomnionych chorych 

((chwilowe osłabienie pamięci, wymowy i słabość nóg, przy czem mieli wielką skłon- 
j.ność do omdlewania. Po 2tygodniowem użyciu (dziennie 1—1 '/, butelki) spostrzegło 
¡się znowu widoczny powrót pamięci, wymowy i wracające siły w funkcyach brzusz- 
:nych.“ Flensburg itd. Wittge, major,

komisarz centralnego komitetu dla rannych i chorych 
żołnierzy z teatru wojny.

Skład główny w Poznania u BSraci Plcssncr, Rynek 91. 
i skład uboczny u ff. Melza, ul. Wilhelmowska 26, (2910)

Antoniego Pfitznera,
przy Starym Rynku,

poleca Szanownej Publiczności swój zna
czny wybór zawsze świeżych ciast, cu
krów i rozmaite czekolady; chłodniki, 
jako: lody, esenoyą llmoniadową i ma
linową, orszadę itp Skład wina obej
muje znaczny wybór win węgierskich, 
win z Bordeaux, białe franonzkle, reń
skie i szampańskie w kilku gatunkach; 
llkwory holenderskie, franonzkle i wło
skie po cenach umiarkowanych. (2912)

Dom. Brzyskorzystewko pod air,j 
ma na sprzedaż zdatnych do chowu lr. J ’
macior z Jagniętami majowctjBlfni 
60 skopów. (®kwal

Sprzedaż baran$Jzec

swych
kszem

’Aby zadość uczynić wi J , 
krotnie' objawionym życzeń W81* 

odbiorców mieszkających w 19 d( 
oddaleniu, wystawię ze swej v 

dowej owczarni Negrettl począwszy o |zj„j 
10 b. m. podczas targu wełnianego wr. .* 
znaniu w hot. franonzkim 1 i Sleti>I8ie, 
karany zdatne do chowu na sprzed 

Dom Mrowie. (2921) fttug

Materye na przy- 
bory kościelne Jako 

też gotowe szaty poleci
po cenach umiarkowanych (2837)

Poznań, Robert Schmidt, 
Rynek, No 63. dawniej Antoni Sohmidt.

Węgle kamienne
jakości najlepszej ma zawsze w za
pasie skład węgli kamiennych przy
ni. 71. f.

domu Welkego (2891).

Z. <ohna.
w

W skutek wyjścia z dzierżawy sprzi 
waó się będzie w Zbrndzewle pod I 
mem w dniach 27 i 28 ozerwoa od 
dżiny 9 z rana przez licytacyą publii 
najwięcćj dającemu:

600 owiec,
17 krów,
16 wotów roboezyeh 
14 koni,
30 sztuk Jałowizny,
18 źrebców;

oraz wozy, pługi, porządki z owoiar 
krytą brykę, landarę, sanki, szorj 
półszorki. Licytacya rozpocznie i . 
wentarzem żywym. (2922)

W niedzielę, 
d. 11 bm. przywiozę 

znowu pocią
giem poobiednim

wielki transport krów z cielętami z HI 
noteckiego i stanę w hotelu Keild _ 
„ zum engl. Hof.“ J. Kłaków- itwię 
(2925) handlerz byMjgnigi

------------------ — -----------~n<gło-

Ogród ludowy.
W środę,
(2923)

o godzinie 6 konoert. 1
Radek.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 6 czerwca.

Papiery pruskie.

Pożycz, dobrow......
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 56, 57,
— 1856...............
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchys.........

Listy zast. March.
— Prus Wsch....

4

£

żądano
— Poż. naród

¡Austr. Obi. 250 fl... 
¡Rosy. 5 poży. Stiegl

101’/,' — 6 — ..........
105'/,‘Rosy. poż. angiel,

płac.

91'/,
75

— Pomor..

ii:

4
37,

98’/,' Polak, obligi skarb.
102 i — Cert A. 300 zł. 
102 5 — Lis. z, n. wR.S. 
130 4 — Ob. cztk. 500 z. 
91/4 Pieniądze.
89’/. Frydrychsdory........

— i SS'A'/.eidory.....................
84’L - iHóA. funt cel......
— j 83 ¡Srebra — dito...

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. koL pob. 
Półn. Fryd.-Wilh.. 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B.........
Opol-Tarnowic... 
Starogr.-Pozn....

— W.Ks.Po«n.
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie.......
— Saskie..........
— Prus Zach..

4
87,
k

4
3’/,
4

95’/«

S’T'jSaskie bil. kas........
75/jNtóm. banku..!......

d płat, w Lipsku 
¡¡Auidr. bani

— rent March.... 
Pomor...............

— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach. 
— Nadreńsłrie....
— Saskie........... .
— Szląskie............

Papiery zagranic» 
Austr. metali..........

987,

91’/,
74 ;
92’/,!
75'/ |
oni/) Alcye bank, i kredyt 

’ Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw.
Hanow. dito............
Królew. dito,

391/1 Lipsk. Stów. kred. 
8 Magd. bank. pryw.

113’,/
Ul’/«'
465’/«
29"',„| 
99'/,'

23’/,8 Pomor. bank ryćer. 
Pozn. bank. prow.

4
4
4
3’,
3
4
37,

List/ zast. gaLnow. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gaL star, 
kup. w mon. kr.

98'/« Pozn. lis. zast. nowe.
; — nowe...........

— Listy Rent,
I Szląskie list. Zast.

4
4
4
4
47,
4
4
4'/,
4

Berl.-Hamb. II. Em. 
:Berl.-Pocz.-Mag. A.
! — Litt. B............

171 ' — Litt. C............
152’/« Berk-Szczecin.........
80’/,! — II. Em............
97'/« Koilo-Bogumin........

I — III. Em..........
Dolno- Szl.-March...

130 — konwen............
i - — HI. ser..

1157, _ _ IV. ser..
102 G6rn.-Szl. Litt. A. 

Litt. B..
Lit. C....
Lit. D...,
Lit. E....
Lit. F.... 

Starogr.-Pozn.,
— II. Em...

73’/,
95

mi'/, 
92’/«! 
90

967,
91’/,

1007,
100’/,
1017,
99£
99

_ 75 50 «1
listy zast. A.
nowe...............
Lit. B.............
Lit. C.............
Listy Rent.... 
Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast. 
— nowej Emis... 
— Obi. skarb.... 

obi. cząstk. ń 500 zł. 
Austr. pożycz, nar. 
Minerwy akcye...
Szląski bank.......

tow. assek. og.

¡KURS STÓW. KUP. W POZNM1 

dnia 7 czerwca.
Pozn. List. Zast....

— nowe..................
— nowe................

Pozn. list. Rent......
akc. bank. prow.

■ obi. prow.........

obk md. Obry.
- obligi pow........

— obi. miej. IL Em.
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr, poży......
— poż. skarb.......

bicz

96
96'/,
967,
947,

-'¡aiäti
'íá

-«an

4
31/,
4
4

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

HO*/,

100’/,

1017,
967,

111
85

102

4
4
47,
4

4
3'/,
t7’

4’/,

85'/,

84'/,

101
96

957ai
95'/,

757,

707,
35%

5
5
5

3'/s

4’/,
i’7’

2tru

-•gół
■'•lawi

błę
Hau

1017,

95’/,
Polskie bil. bank.

-- ‘ Disk. bank, od wek. dgy H - -3—
84'a'I Akcye kolei ialaz,
SSbaGalić. K. Luiłw..:.j8
97'/,^Beri5u Anhalt-------4
97'/,'! Bwłia-Hamb............¡4
96*/J(Berl. -Poćzd,-Magd.l4 
97 ; Berl.-Szczecin .

Wrocł.-Freib....
[ ..— najnow..
Brneg-Niskie___
Koźlo-Bogum: ł

¡-' -t-.............. , . ... ... _ ..„i,fin-.K-MiiTirrinr-r
Redakłi.' odpoviet o 3y’I w zastępstwie): Szczepan Jaskulski. — Nakładem i czcionkami

977«!
as3/.:

66

,1/;

98'/,
192'/,
143’/,

135’/«
’42’/,

7,

Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

Àkcye
Beri. fab. kół. żel. 
Minerwy Szląskićj.
Concordia................
Magd, assek. ogn 
Oblig.zpraw.pierw. 
Berl.-Anhalt.........

3erl.-Hamb.

4
4'/,
4

146
HO»/,

101'/,

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU 
dnia 6 czerwca.

35’/,

987,

118’
Papiery i 

, Dukaty..
pieniądze.

Akcye Szląsk. koi. iel
Freiburg....................

— now. Emis....
— obi. z praw pier.

Frydrychsdory.......
¡Lujdory.................... .
Polskie bil. bank..

I Aust. banknoty.
99'/, Nowa Waluta Aust

102 ¡Wrocł. obi. miejsk. 
¡Poznań, list, zast

4
3'/,

¿6

HO?,

937,

Górno Szl. Lit. A.i C.
- Lit. B

— obi. z pr. pierw.
— ................Lit. D.

— ............. Lit. E.
Opól. Tarn 
Koźio-Bogumin........

— obi. z pr. pierw.

4
4
4

i7'

37.
37:
4
4
4'/,

96'/,

171’/,
152'/,

847,
807,
BI’/,

Í427,1

967,

ludwika Merzbacha w Poznaniu.

— poż. z prem.
fSz. list. Zast........
i Zach. Prusk........
'Polskie................ .
I Gómo-szl. akc. k. ż.

—obi. zpr.pier.E. 
'¡Star-Pozn. ak. k. ż. 
¡¡Polskie banknoty... 
¡¡Zagraniczne bank,

niez 
* au 
pk 
g&u 
Stttd

Me
*0ż
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